HERRIOT, 
francuski, ocalał 
‚cudem w czasie dokonane” 
go nań zamachu. 
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ROSTING, 
prowizoryczny komisarz Li- 
zł Narodów : w: Gdańsku. 


STRASZNA KATASTROFA POD RZYMEM 


Autobus miozący faszystów zderzył sie 


z pociąśiem 


11 osób zabitych, 41 rannych 


Rzym, 22 listopada |pociąg pośpieszny Rzym — Medjolan,|skąd wysłano oddział żołnierzy. Przy 
W dniu wczorajszym miała miejsce pędzący z szybkością 90 km. na godzi-|świetle reflektorów poczęto zbierać 
pod Rzymem straszna katastrofa samo- nę. Poclag wpadł w autobus i roztrza- ofiary EW 
chodowa. Większa grupa faszystów w skał go. Maszynista pociąg zatrzymał. 41 OSÓB ZOSTAŁO CIĘŻKO RAN- 
miejscowości Tarquinia postanowiła Faszyści z innych samochodów we-|NYCH. ZWŁOKI 11 LUDZI LEŻAŁY 
udać się do Rzymu na uroczystości fa- ¡zwali pomoc z pobliskiego lotniska,! POSZARPANE WZDŁUŻ TORU NA 
szystowskie. Wycieczka ruszyła kilku 
autobusami. 

W drodze powrotnej, już po zapa- 
dnięciu zmroku, począł padać deszcz, 
co znacznie utrudniało orientację. Sa- 
mochody jechały bardzo wolno. Jako 
plerwszy jechał autobus z 52 pasa- 
żerami. Ponieważ przejście na torze 
kolejcwym nie było zabezpieczone, Sa- 
mochód chciał przez nie przejechać, 


PRZESTRZENI KILKUDZIESIĘCIU ME 
TRÓW. ; 

Większą część rannych w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpita- 
la. Między innymi zabity został sekre- 
tarz związku młodych faszystów.. 


Dziś—w drugim dniu wypłat 


zgłoszą się robotnicy „Scheiblera i Grohmana*, 
zatrudnięni w fabiyce na Księżym Młynie 


a Jak się odbyły wczorajsze wypłaty? — Szczegółowy plan wypłat 


Bandyta zawisł na w Funduszu Bezroboc 


szubienicy iu Mia 
Lublin, 22 Jistocida Aa Sk Łódź, 22 (ay aaa ARA awi się na Bey ma 
| daj Dy UDYT CE BSIODAJA- „ (e) W.dniu wczorajszymiw.- gmachu, gma: abrycznym. grupki. rębotników. 
Wyrokiem Sądu Dorażnego Okrego- | fabrycznym ..Ziednoczonych Zakładów rczekajacych th otwarcie bramy. 
wego w Lublinie, skazany został na karę Schełbiera i Girohnrana" przy ul. Wodny 


azlin ; 4 A Jednocześnie przybył oddział policji 
śmierci przez powieszenie, groźny ban- | Rynek 2 odbyła Się z komisarzem na czele, celem utrzyma- 


dyta Michał Snopek, mieszkaniec wsi| , pierwsza wypłata zarobków nia porządku przed fabryką, Nigdzie je- 
Żórawie, gminy Turobin, pow. krasno- |zą tydzień od 14 do 20 listopada r. b.' dnak nie doszło do 
stawskiego. loraz wydawanie zaświadczeń do Fun- zakłócenia spokoju publicznego. 


Po nadejściu odmownej odpowiedzi 
p. Prezydenta, na prośbę o ułaskawienie 
wyrok został wykonany. 


duszu Bezrobocia. Robotnicy w zupełnym. spokoju oczeki- 
Wypłata wyznaczona była na godzi- wali rozpoczęcia wypłat, 
nę 3-cią po południu, lecz już o drugiej Punktualnie o godzinie 3-ej po połu- 


Rokowania Hitlera z Hindenburgiem 


Przesilenie rządowe w Niemczech trwa. — Manifestacje 
uliczne na cześć Hitlera 


zagranicznych Neurath oraz minister spr. | zwolennikom powód do licznych manife- 
wojskowych Schleicher. stacyj na jego cześć. Wzdłuż ulicy, któ- 


Berlin, 22 listopada. 
Już dzisiaj jest widoczne, że Hitlero- 


wi nie uda się stworzyć gabinetu, wobec Żąda tego wyrażnie prezydent Hin- rędy przejeżdżał przywódca narodowych 
odmownego stanowiska nacjonalistów denburg, który uważa ich za najbardziej | socjalistów, tłumy wznosiły okrzyki: 
oraz partji ludowej. Sytuacja wyjaśni się | zaufanych ludzi. „Heil Hitler", 

w dniu jutrzejszym, po nade'ściu odpo-! Pobyt Hitlera w Berlinie, dał jego 


wiedzi prezyd. Hindenburga na żądane 
„wyjasnienia“ Hitlera, 

Cała taktyka doradców Hindenburga 
zmierza do skompromitowania parlamen 
taryzmu, gdyż tylko w ten sposób może 
zyskać ma autorytecie rząd pozaparla- 
mentarny czyli t. zw. prezydjalny. 

W razie utworzenia rządu prezydjal- 
nego mają pozostać na swych stanowis- 
kach przedewszystkiem minister spraw 


Groźba przesilenia wę Francji 


Sczymódcu socjalistów przeciw Merriotomwi 


Londyn, 22 listopada netu Herriota staje się coraz bardziej 

Pertinax przepowiada w „Daily Te- prawdopodobna. : 
|lezraph", że w związku z obradami izby | 
nad budżetem możliwość upadku gabi-| 


Lefnie I zimowe wakacje w szkołach 


Bozwiosły projelct min. OśŚWiGŚ 


Warszawa, 22 listopada. Drugie półrocze trwać będzie od 16 
Ministerstwo Oświaty przygotowuje | stycznia do 15 czerwca włącznie i dzie- 
obecnie rozporządzenie w sprawie orga- | lić się będzie również na dwa okresy— 
nizacji roku szkolnego. od 16 stycznia do 31 marca i od 1 kwiet- 
Rok szkolny według rozporządzenia, |nia do 15 czerwca. 
ma trwać od 20 sierpnia do 19 sierpnia| Ferje zimowe trwać mają od 23 grud- 
włącznie następnego roku kalendarzo-;nia do.15 stycznia następnego roku ka- 
wego. Rok dzielić się będzie na dwa pół-|lendarzowego, zaś ferje letnie — od 16 
rocza szkolne i cztery okresy oraz ferje czerwca do 19 sierpnia. 
zimowe i ferje letnie. Rozporządzenie o organizacji roku 
Pierwsze półrocze trwać będzie od szkolnego dotyczyć będzie państwowych 
20 sierpnia do 22 grudnia włącznie i i publicznych szkół powszechnych, szkół 
dzielić się na dwa okresy od 20 sierpnia średnich ogólnokształcących, zakładów 


do. "© 
0019 


Paryż, 22 listopada 

W kuluarach izby dęputowanych, pa- 
nują nastroje kryzysowe. Źródłem ich 
są przedewszystkiem koła socjalistycz- 
ne. przewidujące, że podczas debaty 
budżetowej Fierriot nie zdoła utrzymać 
się u steru rządów. 

Ważną rolę w przyszłym kryzysie 
rządowym odegrać ma podobno Leon 
Blum. sprzymierzony z lewicą stronnic- 
itwa radykalnego. której przewodzhzna- 
ny z wystąpień przeciw Herriotowi na 
|konezresie w Tuluzie posct Bergerie. 


Sniegi na Polesiu 


Kowel, 22 ['stopada. 

Na terenie pogranicza polsko - s0- 
wieckiego spadł wielki śnieg, który po- 
kry! pola gruba warstwą. 

Również w wielu powiatach pole- 
módziernika i od 21 października kształcenia nauczycieli szkół zawodo- skich, a specialnie. w powiecie Kamień 
„üt nia. ' wych. śKoszyrski, spadł ogromny śnieg. 


aż do piątku.—Dziś pierwsza partja robotników zarejestruje się 


ia 
dniu portjer otworzył bramę i zaczęto 
wpuszczać partiami przybyłych po wy- 
płatę robotników. Przed okienkiem ka= 

sowem ciągnął się długi ogonek, 

Wszystkie. prace przedwstępne przy 
gotowane zostały. przez. administracię 
| w. nocy z soboty. na niedzielę 1 w ciągu 


„, + niedzieli, tak iż przy okienku 


wypłata odbywała się szybko i spra- 
wnie. 

Po upływie pół godziny wszyscy juź 

byli załatwieni. 

Po wypłatę zgłosiło się kilkuset ro- 
botników. Byli to robotnicy z przędzal- 
ni przy Wodnym Rynku i z przędzalni 
ma Księżym Młynie zatrudnieni i nastę- 
pujących majstrów: Wagnera, Egierskie 
go, Pfaba, Marszkowskiego, Nowaka i 
Zachariasza. 

Dziś, a więc we wtorek dnia 22 listo 
pada mają się zgłosić po wypłatę o go- 
dzinie 3-ei po południu pozostali robot- 
nicy z przędzalni Księży Młyn. 

JUTRO, WE ŚRODĘ, Dn. 23 LISTO 
PADA zgłoszą się po wypłatę i zaświad 
czenia do Funduszu Bezrobocia wszys- 
cy tkacze z Tkalni Nowej. 

WE CZWARTEK o 3-ei POPOŁU- 
DNIU odLędzie się wypłata wszystkich 
z oddziału przygotowawczego Tkalni 
Nowej, przędzalni Cienkiej i przędzalńi 
Wigoniowei. 

WRESZCIE W PIĄTEK, w ostatnim 
dniu wypłat. 25 listopada o 3-ej po potu- 
|dniu zgłoszą się robotnicy Tkalni przy 
ul. Targowej 46, wyvkończałni przy ul. 
Emili 5/7, wykończalni przy ul. Targo- 
wej 46, warsztatów mechanicznych i 
wszyscy pozostali. 

Taki iest plan wypłat, obejmujący 
wszystkich robotników, zatrudnionych 
w „Zakładach Zjednoczonych Scheible- 
ra i Grohmana*. Do piątku wszystkim 
robotnikom zostaną wypłacone ostatnie 
zarobki. 
| W dniu dzisiejszym zgłosi się do 
jFunduszu Bezrobocia pierwsza partia 
zwolnionych robotników, którzy wczo- 
raj otrzymali zaświadczenia. 

Nie wszyscy jednak zgłoszą się ie- 
dnego dnia, albowiem do rejestracji w 
F. B. potrzebne jest jeszcze zaświadcze 
nie od gospodarza. Pośpiech w tym wy 
padku jest zbyteczny. gdyż, iak pisał o 
tem .Fxpress*. Fundusz Bezrobocia 


wszystkim bez wyjątku na termin zgłò- 
szeńia sie bedzie liczył dzień 21 lis" 
ida, jako dzień zwolnienia od pracy. 
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„Księźniczka” St. Zjedni 


= gw 


1932 


czonych 


— tak nazywają jankesi żone prez. Roosevelta. — 


Dzielna p. Alicja pisala mężowi mowy przedwyborcze. 


W zaciętych walkach o obięcie red ri organizowała zebrania.przed!rym zdobywała sobie 
wyborcze. 


dzy w Białym Domu brała udział ko- 
bietą, która do tej pory jest wprawdzie 
mało popularna w Europie, natoniłast 
odegrała ona doniosłą rolę w życiu 
Ameryki. Kobietą tą jest Alicja Roos- 


velt — żona nowo obranego prezyden- | 


ta Stanów Zjednoczonych, która jest 
jedną z najbardziej popularnych postaci 
świata politycznego Ameryki, 

Jedna z bliskich przyjaciółek obec- 
nej „pierwszej lady Ameryki“ bawiła 
niędawno w Londvnie, gdzie w rozmo* 
wie z dziennikarzami scharaktervzo 
wała ! dała ciekawy obraz swojej zna- 
komitej przyjaciółki. 

— Zwycięstwo odniestone przez de- 
mokratów przy ostatnich wyborach nie 
jest zasługą mp. Franklina Roosvelta. 
lecz stało się to dzięki wysiłkowi „księż 
niczk! Alicji", Zwycięstwo to jest wy» 
tapana prawie zasługą ż0ny prezyden" 
a. 


Alicja Roosevelt jest dobrze znana 
kobietom amerykańskim, którę prze” 
zwały ją „księżniczką Stanów Zjedno- 
czonych”, Przydomek ten zaskarbiła 
sobię Żona prezydenta jeszcze w mło- 
dości, gdy napełniała radością t życiem 
„Blały Dom" w okresie rządów wiel- 
kiego Roosvelta, 

Teodor Roosvelt był, jak powszech- 


niepodzielnie 
serca słuchaczy, a szczególnie słucha- 


Obecna „pierwsza lady Ameryk!" | Czek. 


zaangażowana była nietylko w pracy 
organizacyjnej ! reprezentacyjnej, 


Mimo ogromnej radości w obozie de- 


lecz mokratów, nikt z największych nawet 


brała ona również czynny udział w sa- | optymistów, nie wierzy, aby wrócić 
mej walce wyborczej. Napisała ona dla mogły świetne czasy „prosperity“. Ca- 
męża kilka tuzinów mów przedwybor* |łe jednak społeczeństwo amerykańskie 
czych, Oraz sama występowała jako | wierzy, że potomek dynastji Roosevel- 


agitatorka. Nieoceniona ona była 
własnych przemówieniach, 


wykazała | jem i uda mu się przezwyciężyć ciężki 
w nich jasny umysł i duży wdzięk, któ- | kryzys. 


we, tów będzie godnie i mądrze rządził kra- 


` 
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Czy wiecie, że... 


—  Najdoskonalszem dziełem rąk 
ludzkich jest pięć świątyń buddyjskich, 
znajdujących się w mieście Mahaveli- 
pore w Indiach. Nie różnią się one po- 
zornie niczem od innych świątyń budyj- 
skich i na szczycie ich zhajduje się nie- 

liczona ilość fresków 1 krużganków. 
wiątynie te zostały wykute z jednej 
skały jeszcze przed kilku tysiącami lat. 
Jak długo wykuwano Świątynie, nie- 
stety, nie wiadomo: 

— Frank Ulrich, mieszkaniec Adrian 
Michigan w Stanach Zjednoczonych na- 
jwinął w kłębek nitkę długości 150 nil. 
Utworzyła się w ten sposób kula o 
średnicy około 1 metra. 

— Panna Katarzyna Hopper z Cin- 
cinnati, pobiła rekord skakania na 
wrotkach. Przeskoczyła ona przez ska- 
kankę 499 razy, zaś za 500 razem sztu- 
ka ta już się jej nie udała, — 


= = | = 93 
Jak żyńaą „namelcimy 2 
— Jestem zadowolona ze swego zanodnu—zwierza się miss 
Gioria, najlepiej płatny manekin w Ameryce 


(x) — Czy jestem z mojego zawodu 
zadowolona — rozważa urocza panna 
Qlorja, która należy do rzędu najlepiej 
płatnych manekinów — mie potrafię na 
to odpowiedzieć. Człowiek przyzwy- 
czała się do swego zawodu, tak, że w 
pewnej chwili zdaje mu się, że niczego 
innego równie chętnie nie robiłby, Są 
kobiety, które nam manekinom za- 
zdroszczą, mniemalą one naiwnie, że nie 
mamy innych trosk, jak tylko te, co 


nie wiadomo — jednym z najpopular j przyniesie sezon wiosenny t zimowy. 


niejszych i najbardziej lublanych prezy- 


Nie byłybyśmy kobietami, gdyby nie 


ientów Stanów Zjednoczonych, a małe | sprawiało nam pewnej przyjermości no- 
Alicja, siostrzenica prezydenta była| szenie eleganckich toalet, których nigdy 
wówczas pierwszą młodą panną w Bia-| w życiu nie mogłybyśmy posiadać. Le- 


łym Domu. 


piej nosić piękną toalefe przez kilkanaś- 


Z czasem dzięki swemu nieprzecięt-| cie minut, aniżeli wogóle jej na oczy nie 
pemu umysłowi zdóbyła ona miłość i w oglądać, a pewną satystakcję sprawia 


wielbienie narodą amerykańskiego i ną- 
dano jej przydomek „księżniczki Sta- 
nów Zjednóczonych". i 

Tytuł podobny jest oczywiście, tro- 
chę dziwny na tle amerykańskiej de- 
mokracji; każdy jednak amerykantn 
czuje duży respekt dla tytułów arysto- 
kratycznych. A yankes! są przekonani, 
że w żyłach Rooseveltów plynie kró* 
lewska krew. 

Qdyby Ameryka miała się kiedyś 
stać monarchią, to pierwszym jej królem 
byłby niezawodnie potomek wielkiego 
Roosevelta. W ostatnich walkach wy* 
borczych wszystkie niemal kobiety a- 
merykańskie stały po stronie swojej 
księżniczki, tem ‘samem oczywiście od» 
dawały swoje głosy za kandydatem 
demokratów. 

Księżniczka Alicja nogi nazwisko 
Roosevelt w pierwszym rzędzie jako 
swoje nazwisko rodowe a następnie 
dzięki temu, żę wyszła ona za mąż za 
swego kuzyna Franklina Roosvelta. 
Oświadczyła ona, że zdecydowała się 
wyjść za swego kuzyna, aby móc za- 
chować swoje nazwisko rodowe. 

Od czasu ślubu „księżniczki Alicji" z 
Franklinem Rooseveltem dom ich stał 
się ośrodkiem życia politycznego tin- 
telektualnego Stanów Zjednoczonych: 
„Księżniczka“ nigdy nię kryła słę z tem. 
żę jej marzeniem i dążeniem jest zostać 
pierwszą „Lady Stanów  Zjednoczo* 
nych“, 

Gdy w swoim czasie: Franklin Roos- 
velt ciężko zachorował i lekarze zwąt- 
pili w możność utrzymania go przy ży” 
ciu. pani Alicja zdecydowanie ośwład- 
czyła śwłatu politycznemu, że mąż jej 
wyzdrowieję i odegra swoją rolę w ży- 
c Ameryki, W ciągu sześciu długich 
miesięcy, dniem i nocą, czuwała, jak 
dobry duch przy łożu chorego opieku- 
jąc się nim troskliwie. 

Obecny prezydent już nigdy pełni 
sił nie uzyska i porusza się on, opierając 
jedną ręką na ramieniu swego sekreta- 
rza, a drugą ha lasce. Pomimo to pra- 
cuje on wytrwale, wykazując dużo e- 


"nergii 1 sił żywotnych. 


Choroba Roosevelta była dla jego 
przeciwników politycznych poważnym 
atutem. Republikanie wołali, że naród 
nie pozwoli na to aby w Białym Domu 
rządził chory człowiek. 

Żona Roosvęlta otrzymała specjal- 
ny pociąg, którym jeździła z jednego 
stanu do drugiego, urządzała wszędzie 


jeszcze fakt, że model, który, w danej 


chwili. mamy na sobie, nie. nosi jeszcze 


żadna kobieta ną calym świecie bez 
względu na iej stanowisko i majątek. 

Zawód nasz, swoją drogą, jest nieco 
dziwny. Nostmy przez pewien czas toa- 
léty, których cena dochodzi do zawrot- 
nych kwnt i które są marzeniem nie- 
jednej wysoko postawionej osobistości, 
która mimo to nie może sobie pozwolić 
na ich kupno. My takie toalety nosimy, 


pokazwiemy się w mich, obracamy się 
swobodnie na woskowamych posadzkach 
poto, ażeby za chwilę stać się znów 
skromną panienką, manekinem w wiel- 
kim magazynie, , 

Swoją drogą, ja, naprzykład bardzo 
przyzwyczajam się do sukni, którą pre- 
zentuję. Każdy model noszę inaczej i 
w każdej sukni inaczej się poruszam; 
Najpiękniejszemu modelowi trzeba na- 
dać nieco własnej indywidualności. To 
też nieraz sprawia mi szczerą przykrość, 
gdy widzę, jak przepiękną suknię kupu- 
je kobieta, która absolutnie nie będzie 
jej nmiała nosić. Natomiast szczerą sa- 
tysfakcję. sprawiają nam kilijentki, które 
„czują“ strój | umieją poruszać się w 
nim z wdziękiem. 

Nieraz doprawdy arcydzieło kumsztu 
marnuje się na tęgawej sylwetce bogatej 
bankierowej, która nawiesiwszy na szyi 
trzy sznury pereł i ze dwie kolje bry- 


'Wamtowe chżę niemi podnieść blask swó- 


éj toalety, Nosiłam już w swem. życiu 
I prezentowałam się w tylu przepięknych 
toaletach, że nawet nię potrafię w przy- 
bliżeniu obliczyć He ich było. | 
ode parieti z innych zowodów 
zazdroszczą nam niejednokrotnie, że 
tak często jesteśmy lotografowane. Ja 


Dranacze chmur, 


kióre zabijają... 


Odpadatacy i krusszciacy tynk pochłania ofiary 
Grzy budowie FIiletropofitain Building 
z$óimeły 22 osoby 


Architekt londyński, E. C. Toynbee, 
opowiadał historję pewnego 
nieba w centrum New Yorku, który co- 
roku „zabija** dwie, trzy osoby. 

W jaki sposób drapacz spełnia swą 
funkcję mordercy? Najrozmaiciej. Oto z 
górnych, najwyższych pięter odrywają 
się kawałki gzymsów lub tynku i spada- 
ją na głowy przechodniów z wysokości 
kilkudziesięciu conajmniej metrów — W 
taki sposób stracił życie młody czło- 
wiek, który umówił się ze swoją narze- 
czoną na rogu Wallstreet i 52 Avenue. 
Czekał na umówionem miejscu, przy dra 
paczu, w któ mieściło się biuro, 
gdzie pracowała marzeczona, Na widok 
spieszącej na jego spotkanie młodej ko- 
biety, narzeczony zdjął kapelusz. W tej 
samej chwili od górnego gzymsu oder- 
wał się mały kawałek muru, spadł 
AE R głowę AA NOG? Birl 
się głęboko os ońcem w czaszkę, 

Öd czasu zyski ludność New Yor- 
ku urządza masowe demonstracje prote- 
słacyjne z racji mnożących się nieszczę- 
śliwych adków, podobnych do wyżej 
opisanego. Następują obrady komisyj bu 
dowlanych. komisyj ekspertów, badania, 
ale skutek zawsze ten sam: nikt nie wie 
co zrobić, nikt nie umie znaleźć skutecz- 
nej rady, aby zapobieg nieszczęściu. 

Już przy samej budowie drapaczy, 
pa ofiarą sporo ludzi, Tak więc przy 

udowie słynnego drapacza Metropoli- 
tain Building, zginęło 28 robotników, — 
Inny znów drapacz pociągnął za sobą w 
odmęty niebytu 22 ofiary. Gdy sterowiec 
Zepelin” przelatywał nad New Yorkiem 


i ulice zatłoczone były przez tłumy cie» 


— 


|kawych, dnia tego w ciągu pół godziny 
drapącza | tylko 


spadające z drapaczy kawały tyn- 
ku i muru zabiły sześć osób. Przypu- 
szczano początkowo, że to wibracje po- 
wietrzńe, wywołane przez obroty potęż- 
nych śiigieł Zeppelina spowodowały 
odrywanie się tynku i muru. Ściślejsze 
jednak i dłuższe badania wykazały, że 
klimat nowojorski z jego nagłemi zmia- 
nami i przeskokami tem estug, jest 
właściwą przyczyną wy się 
murów i gzymsów drapaczy. 

Im starszy wiekiem jest drapacz no- 
wojorski, tem łacniej przyczynia się do 
nieszczęśliwych wypadków, tem łatwiej 
staje się „mordercą , jak się wyrażają 
pisma amerykańskie, W przekonaniu ar- 
chitektów i ogółu amerykańskiego, nie- 
tylko drapacz, ale każdy wogóle większy 
gmach w N. Yorku, nie powinien służyć 
swym celom dłużej, niż przez 30 lat. — 
Po tym okresie czasu, powinien być zbu- 
rzony. 

Innym rodzajem niebezpieczeństwa w 
drapaczach są windy ekspresowe, które 
mkną z błyskawiczną szybkością zgóry 
na dół i z dołu na górę. Nieszczęśliwe 
wypadki w szybach windowych należą 
do wydarzeń wcale częstych. W jednym 
z największych drapaczy zarejestrowano 
w roku 1931 aż 60 wypadków nieszczę- 
śliwych, z których 10 zakończyło się 
zgonem . — Wszystkie stosowane 
dotąd środki ostrożności nie mogły za- 
pewnić bezpieczeństwa ani przechod- 
niom, ani tym, którzy w drapaczach zmu 


jszeni są pracować lub mieszkać. 


sama byłam fotografowana okolo 50 ty- 
sięcy razy. Nie powiem, żeby to nie spra- 
wiało mi przyjemności. Figurujemy prze 
cież w tylu pięknych albumach mód. 
Ale wbrew mniemaniu nie przynosi nam 
to realnej korzyści. W albumach figu- 
,rujemy tylko jako modele i tylko krea- 
cje, którę na sobie wówczas nosiłyśmy 
budzą zaciekawienie, na twarz nikomu 
nie przyjdzie ną myśl spojrzeć. 

Wiele osób porównywa nasz zawód 
do zawodu młodych aktoreczek. Poku 
tują poglądy, że prowadzimy  „Iekki” 
tryb życia, że spedzamy noce w lokā- 
laci rozrywkowych i upijamy się co noc 
szampanem, 

Nie przeczę, że sama bardzo lublę 
potańczyć, a i szampana również zda- 
rzyło mi się kiłka razy w życiu pić, ale 
jakny wyglądały nasze postacie, nasze 
kształty, które są jedynym naszym za- 
robkiem, gdybyśmy całe noce spędzały 
na lniankach. Nie mówię już oczywiście 
o szkodliwości takiego trybu życia dla 
cery. Praca nasza nie jest coprawda 
ciężka, ale przebieranie sie kilkanaście 
razy dziennie i niezliczone spacery po- 
przez wspaniałe salony, w czasie któ- 
rych bywamy nważnie oglądane, naprę- 
żona wwaga skierowana na każdy swój 
ruch i na gest, to wszystko tak w rezul- 
tacie wyczerpuje, że jesteśmy szczęślł- 
we, wracając po pracy do domu i do wyr 
godnego łóżka. 

Pozowanie do fotozmafil, do czego 

jesteśmy również obowiązane, jest nie- 
|mniej męczące. Jeżeli jednak lubi się 
| Swól zawód to i fotografię można znieść. 
Zresztą jesteśmy przyzwyczajone do 
ciaglego pozowania i z praktyki wiemy 
już jak się upozować, aby wyglądać ko- 
rzystnie. Zaoszczędzamy tem wiele pra- 
cy fotografom. 

Wiele mówi się o tem, że dostajemy 
listy z propozycjami matłżeńskiemi, — 
Owszem, to prawda... Czasami ktoś, wi- 
dząc nasze fotografje w pismach, przy- 
syła list. Listy bywają najrozmaitsze. 
Od wzruszająco szczerych do naiwnych 
i wprost glupich. I propozycje w listach 
bywaja rozmaite, Niekiedy nawet wprost 
obraźliwe. Niedawno otrzymałam list od 
pewnego starszego pana, który pisał, że 
iest właścicielem ogromnych majątków, 
ale zgóry przeprasza mmie, że nie będzie 
mógł mi ich zapisać w testamencie, 

Według mego zdania, koleżanki mo- 
ie, które mają wrodzony wdzięk i umie- 
ją poruszać się w drogich toaletach mo- 
gą i w naszym zawodzie zrobić karje- 
rę—kończy miss Glorja— najlepiej płat- 
ny menekin. 


(lu). Znana operetka 
„Wesoła wdówka“ 

|ma być przerobiona na film dźwiękowy. 
Nie jest to pierwsza przeróbka filmowa 
tej operetki, „Wesoła wdówka“ ukaza- 
jia się już przed kilku laty na ekranie 
jz Mae Murray w głównej roli, Partne- 
rem jej był wówczas John Gilbert. 

W wersji dźwiękowej rolę „Wesołej 
wdówki* obejmię czarująca Joan Craw- 
jłord. Kto będzie jej partnerem jeszcze 
Fe wiadomo. 
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napracyrobotnicfabrycznych 


8 godzin na nogach jast zabójczą torturą dla 
kobiety i zmniejsza wydajność jej pracy 


„Kzzesła ika rodotnie! -oto hasło zjazdu inspekiorek pracy 


$ Łódź, 22 listopada. | 
() Gdy syrena iabryczna oznajmi 


kon ec pracy w fabryce, wysypuje się nisterstwo opieki społecznej wydało nia 
szary tlum robotników na ulicę. A wów | specjalne zarządzenia, nakazujące wpro- ; szen 


JI z tego względu właśnie zjazd inspek- 


torek pracy powziął rezoluc,ę, aby mi- 


stanow? zwrócić się do departamentu 


«Str, 3 


Redukcia wydatków 
miejskich 


o 46 pracemt 


Łódź, 22 listopada. 
(i) W bieżącym tygodniu odbędzie 
się poza normalnym, jeszcze nadzwyczaj 
ne posiedzenie magistratu, na kiorem 
rozpatrzony będzie preliminarz budżeto- 
wy m. Łodzi na rok 1933-34. 
Preliminarz został opracowany przez 


ubezpieczń społecznych, aby świadcze- | poszczególne wydziały, a obecnie na- 


pologowe, które mają ulec zmałej- 
u, Pozostawione zostały na do- 


cząs ze zdumieniem konstatuje się, jak wadzić krzesła i taburety dla robotnię tychiczasowej wysokości, Uznano rów- 


wielką iicść kobiet zatrudnicna jest w mających pra.ę stojącą lub będących nież za wskazane, aby w nowelizacji 
t jacy pra.€ ą ą 


przemyśle włókienniczym. Zarobck mę-| w ruchu, przedewszystkiem zaś dla ko-| ustawy 


ża lub ojca nie wystarcza. Trzeba mu 
pomóc. I długim szeregiem ciągną do fa- | 
bryki kobiety, by przez osiem godzin 
pędzić od warsztatu do warsziatu lub 
też dreptać na meijscu, z natężeniem 
wpatrując się w dręaiącą nitkę przędzy, 
aż nogi spuchną i usta$ będzie trudno. 

Kobiety zdobyły sobie już pełne pra- 
wo obywatelstwa w fabrykach. Oka- 
zało się, że są dobremi pracownicaini, 
nie ustępującemi pod względem wydaj- 
ności mężczyznom. Ale co dla mężczyz- 
ny jest błahostką— dla nich jest ciężką 
pracą, A gdy mężczyzna zlany potem 
ze zmęczenia wyprostowuje się zwoiua 
po 8 godz nach, czyż trudno zrozumieć, 
jak potwornie jest zmęczona kobieia- 
robotnica? 

l ten właśnie wzgląd sprawia, że 
inspekcja pracy wielką troskl wością 
otacza pracę kobiet. Raz po raz odby- 
walą się zjazdy inspektorek pracy. któ- 
re najlepiej rozumieją i odczuwają po- 
trzeby robotnic. A na każdym zjeździe 
zapadają daleko idące niekiedy uchwa- 
ty i rostanowienia. 

Przed kilku tygodniami odbył się 
trzeci zjazd inspektorek pracy. Z ramie- 
nia łódzkiej inspekcii brała w nm u- 
dział inspektorka dr. Przedborska. 
A uchwały, które na tym zjeździe za- 
padły mają don'oste znaczenie zwłasz- | 
cza dla Łodzi, gdzie przemysł włókien- 
niczy zatrudnia tyle kcb'et-robotnic. |; 

Dr. Przedborska chętnie informuje | 
"has o przeb'egu zjazdu. W p erwszym 
rzędzie wskazuje na jedną uchwałę, 
która ma ważne, zasadnicze znaczenie, 
Chodzi pozornie o drobiazg — o krze- 
sło czy taburet dla robotnic w fabryce, 
Ale ten drobiazg pozorny ma większe 
znaczene, niżby zdawać się mogło na 
pierwszy rzut oka. 

Są dzały pracy w przemyśle wļó- 
kienn'czym. gdy robotnica musi przy 
obsłudze maszyn, przy noszeniu cięża- 
rów, przez cały czas pracy stać nieru- 
chomo na miejscu, lub biegać. Nie może 
ani na chwilę usiąść odpocząć, nawet 
gdyby to było bez żadnego uszczerbku 
dla jej pracy. gdyż w salach fabrycz- 
nych niema ławek, ani taburetów, ani 
krzeseł, 

Pozycja stojąca szczególnie jest nie- 
zdrowa dla kob'ety — w elogodzinne 
stanie wpływa szkodliwie na organizm 
kobiecy. 

Nalwięcej odczuwa to ustrój kobie- 
ty, będącej w odmiennym stan e. 

Robotnice, które zmuszone są do 
pracy stojącej. nabawłiają się chorób | 
kobiecych, dozna ą wyczerpania i rzad- 
ko kiedy mogą doczekać się zdrowezo 
normalnego macerzyństwa. Sam okras , 
ciąży w tych warunkach, gdy przez 8 
godzin przyszła matka musi być nie- 
ustannie na nogąch, staje się zabójczą 
tortura dla organizmu kobiety i dziecka. 

— Czy istnieje obawa. że mogąc 
usiąść robotnica będzie zaniedbywała 
pracę? 

— Częśc'owo i ten powód — mówi 
insp. dr. Przedborska — ale może to 
być usunięte przez wprowadzen'e inne- 
go systemu pilnowania pracy robotnic. 
Żadna robotnica, szczególnie pracująca 
na ak?rd, nie bedzie odpoczywała pod- 
czas pracy. A gdy usiądzie na chwilę, 
stanie się to bez uszczerbku dla jei obo- | 
wiązków a z korzyścią zarówno dla jcl, 
zdrowia. jak ł dla wykonywanej pracy. 
Mniei zmęczona roboinica niewątpliwie 
będzie lep ei i wydajniej pracowała. 

— Czy istnieje jakaś ustawa, która 
decyduje o tej sprawie? > . 

— Zasadniczo taki przepis istnieje. 
äle jest on zredagowany tak mel Ście, 
że może być różnie interpretowany. l 


biet będących w ciąży, Zarządzenie ta- 
kie będzie niewątpliw e wydane. 

— A inne uchwały? 

-— Pozostałe uchwały naszego zjaz- 
du — kończy inspektorka pracy dr. 
Przedborska — również idą w kieru!!- 


o ochronie pracy kobiet 
uwzględnić przedłużenie okresu, prze- 
widującego zakaz wymawiania pracy 
robotnicom ciężarnym: it. d, : 

Kobieta potrafi być świetną robotni- 
cą. ale z naiury rzeczy musi korzystać 


ku ochrony pracy robotnic. Zjazd po- Pracy. 


Porzucona przez narzeczonego 


otruła się gazem świetlnym 


Łódź, 22 listopada. 


Drzwi od jej pokoiku były szczelni: | czasie przeszukiwania 


gistrat musi uzgadniać pozycje wydat- 
ków z wpływami, które skurczyły ię w 
dużym stopniu wskutek kryzysu i «ubo- 
żania ludności. 

Według instrukcji rządu, budżet ma 
być o 30 proc. mniejszy aniżeli w roku 
1931 — Prawdopodobnie jednak będzie 
on jeszcze bard'iej zredukowany Ośżs- 
łem redukcje wyniosą prawdopodobiie, 
wskutek zmniejszonych wplywow oxoło 


z daleko idącej większej ochrony Swena proc. 


rzeczy mlodej 


(ig) W dniu wczorajszym, lokatorzy |zamknięte. Gdy na pukarie nikt się nie | dziewczyny, znaleziono list, pisany bar- 
mieszkania zajmowanego przez p-wo odzywał siłą wyważono drzwi. Pokoik |dzo niewyraźnie, z którego jednak mo- 


Lichtenstein, przy ul. Cegielnianej 17, 
zaniepokojeni zostali silnym zapachem 
gazu świellnego, rozprzestrzeniającego 
się po mieszkaniu. Gdy poczęto badać 
żródło upływu gazu, okazało się, że do- 
bywa się on z małego pokniku siużbowe 
20, zajmowanego prze służącą 19-letnią 
Felicję Słankiewiczównę. 


był przesycony cały gazem. Na łóżku le- | żna było odcyfrować, że 


żała Stankiewiczówna, nieprzytomna. 


Stankiewi- 
czówna pod wpływem silnej depresii, 


Wszelka pomoc była już bezskutecz- wywołanej porzuceniem jej przez na- 


na. Stankiewiczówna zmarła, nie odzy- 
skując przytomności. 


Podczas badania wypadku, 


rzeczonego, popełniła samobójstwo. — 
Zamknęła się też umyślnie w swym po- 


dla | koiku, by nikt nie przeszkodził jej w do 


stwierdzenia, czy jest to samobójstwo| konaniu desperackiego czynu, M 


czy też nieszczęśliwy wypadek i w 
LEMEE e r ANA KAEA AET 61 06 3 


Emjemmmicza ZŚBM 


kierownika ekspedycji samochodowe 


Łódź, 22 listopada. 

($) Przy ul. 11 Listopada 14, dziś ra- 
no, stwierdzono wypadek niezwykle ta- 
jemniczego zgonu. domu tym, w spe- 
cjalnie zbudowanej szopie, znajduje się 
ekspedycja firmy Szule z rola, która za- 
łatwia specjalnie przesyłki z Łodzi do 
Koła samochodami ciężarowemi, Kiero- 
wnikiem tej ekspedycji był niejaki Szyja 
Rasz, który kierował wysyłką towarów, 
UMOWA sig wyszukiwaniem klijentow 
it d. 

Dziś w nocy, o godzinie 1 po półn. 
widziano go jeszcze, kręcącego się po 
podwórzu i wydającego ostatnie zlece- 
nia przed wyruszeniem samochodu. Póź- 
niej udał się on do szopy, w której miesz- 
kał, w małym pokoiku obok biur ekspe- 
dycyjnych. 

Gdy dziś rano robotnicy przybyli do 


Dwaj niebezpieczni bandyc 


pracy, skonstatowali ze zdumieniem, 


Niewątpliwie Stankiewiczówna roz- 
myślała o samobójstwie już od pewne- 
go czasu. Dawniej bowiem wesoła 
dziewczyna, ostatnio była bardzo smu- 
tna i płakała często, 

Na zadawane jej pytania nie chciała 
jednak odpowiadać ani wyjawić przy- 


że | czyny swego smutku. W końcu zdecy- 


Rasza, który zazwyczaj bardzo wcześnie | dowała się tarznąć na swe Życie. 


wstawał, by przypilnować dowozu p?- 
częk, przeznączonych do ekspedycji, do- 
tąd niema w biurze. Zajrzano do jego 
pokoju i wówczas stwierdzono z przera- 
żeniem, że leży on na łóżku, w bardzo 
dziwnej pozycji. Mianowicie, nogi znaj- 
dowały się na łóżku, a górna część tuło- 
wia zsunęła-się na podłogę i w ten spo- 
sób jagdyby wisiał on, glową na dół 


Generał i 300 źo!- 
nierzy hiszpańskich 
przefywa od TZ lat 
yw miempii 


„Marsylja, 22 listopada. 
Madrycki dziennik ..„Imparcial* poó- 


Nie zdradzał żadnych objawów życia | daje sensacyjną wiadomość, że według 


wobec czego wezwano pogołowie "atun 
kowe, którego lekarz stwierdził zgon. 
ae nie mógł ustalić przyczyny zgo:u. — 
Zawiadomiono wobec tego o powyższem 
knmisarjat policji, który zarządził wysta- 
wienie posterunku przy zwłokach orn2 
wszczął dochodzenie, by ustalić przy- 
czynę tajemniczego zgonu. 


z5ieśli z więzienia angielskiego 


Londyn, 22 listopada, 


stosowania siinych reflektorów i urzą- 


. Wielkie wrażenie wywołała w całei|dzenia wielkich obiaw, bandytów nie 
Anglji ucieczka dwuch bandytów z wię-|wykryto. Następnego dnia Okazało się, 


zenia w Dartmoor. 
Pracowali oni przy tiaprawie muru 


jl zdołali ukryć dwie drabiny, po któ- 


znajdował się wtedy w kinie, 


a | Dziennik zy! 
|| celem uwoln'en a jeńców. 


uzyskanych z zupełnie pewnego źródła 
w adómości, hiszpański generał Silve- 
stre oraz około trzystu oficerów i sze- 
regowych, którzy zginęli w czasie woj- 
ny rifieńskiej w 1921 roku, pozostaje w 
niewoli u jednego ze szczepów maury- 
tańsk ch. koczujących obecnie na tery- 
torjum h'szpańskiej kolonii Rio de Oro. 
i wzywa rząd dò interwencji 


Procesy przeciwko 
ariystom 


Warszawa, 22 listopada. 
Wkrótce przed sądem warszawskim 


że dokunali oni napadu na kasę kolejo- |odbędzie się kilka spraw przeciwko zna 
wą gdzie zrabowali większą sumę pie-|nym artystom scenicznym. Szofer Janu- 
między. W dniu wczorajszym Scotland |sza Stępowskiego, skarży.go 6 zapłace* 
|rych następnie zbiegł Gdy wykryto, Yard otrzymał nawet bezczelny (ist od|nie sumy 1100 zł, lokaj jego domaga się 
ucieczkę bandytów, naczelnik więzienia | bandytów, w którym donoszą, że świet- | od pani Stępowskiej 80 zł., służący skar- 
„nie się bawią w samym Londynie. Ca- | ży 


ossakowskiego o 248 zł, a dyr. Àr» 


Niezwłocznie przerwano seans i za-,ła policja angielska została postaw'ona | nolda Szyfmana, skarży szofer o 673 zł. 


wiadomiono 0 


tem naczelnika, który |na nogi, jednak narazie bandyci są nie- 


wszczał poście za bandvtami. Mimo za- luchwytm. (sb) 


| 


Wszystkie sprawy 


odbędą się jednego 
dnia. i i 


Romans córki zamożnego kupca z arysfokrafą rosyjskim 


Wilno, 22 listopada. 

W hotelu przy dworcu w Wilnie are 
sztowanc 36-letniego Grzegorza Ka- 
Sztanowa z zawodu  btuchaltera i jego 
towarzyszkę l6-letnią córkę zamożne- 
go hurtownika branży kolonialnej w 
Warszawie. 

Kasztanow był poszukiwany listami 
gończemi przez policję i nie przypusz- 
cza!. że ręka sprawiedliwości sięgnie aż 
do Wilna, 


sylskiego arystokraty 
chlębodawcy. 


córeczka 


rem w firmie ojca swej młodocianej to- 
warzyszki. 


Właściciel wspomnianego przedsię- 


biorstwa miał do niego pełne zaufanie 
i nawet często zapraszał go do siebie. 


Tam też poznał Kasztanow, Sym ro- 
16-letnią córkę 


Między nimi zawiązał się romans i 


Był on, jak podawaliśmy, buchalte- 'chaltera w jego mieszkaniu. 


ołcieć, natychmiast 
Kasztanowa. 


Kiedy o flircie córki dowiedział się 


zwolnił z posady 


Wówczas dziewczyna skradła olcu 


kilkanaście tysięcy złotych i zbłegła z 
ukochanym z Warszawy do Wilna. 


Tutaj onegdaj zakochana para zo- 


stała aresztowana. 


Córeczkę pod eskortą odwieziono do 


zaczęła. bez wiadomości ro-| Warszawy, zaś Kasztanowa, osadzono 
dziców, odwiedzać przystojnego bu-|w areszcie pod zarzutem uprowadze- 
nia nieletniej i namowy do kradzieży. 
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Pigen 


J 
ze a T 


Smutne chwile pożegnania.. 
Nikt powstrzymać łez nie może, 
Bo nie żarty, tak odjeżdżać 
Hen daleko, až za morze.. 


fra PY) 


m, co NajWESEISZE!... 


Salomończyk to byczy chłop, tylko zwarjo- 
wany na punkcie sportul., Sportowiec z bożej 
łaski!,.. 

Żona nie może sobie dać z nim rady. Zabic- 
ra ją na wszystkie mecze. Czyta wszystkie pis- 
ma sportowe, Mówi tyiko o sporcie. 
| — Ty masz w głowie tylko piłxę nóżną! — 
denerwuje się pani Salamończykowa, — Jestem 
przekonana, że nie pamiętasz nawet kiedy przy- 
pada nasra rocznica ślubuf.. 

— Jakto?! Pamiętam doskonalel... Myśmy 
się pobzali tego dnie, gdy Legja pob'ła Z. K. S. 
w slosanku 3:0, a to bylo — pamiętam dokład- 
nie — 23 stycznia 1919 roky. 

ty 


Ey 3 
Siedzimy w kawiarni. Wchodzi jakaś dama. 
Mayer nachyla się do nas i powiada szeptem: 
— Spójrzcie na nią... Ta kobieta bardzo wie- 
le przecierpiała za swe pizekonania.., 
— Doprawdy?.. A jakie były jej przeko- 
nania?,,, 
-— Że można nosić buciki mniejsze od nogi... 


LU e 


Doradnia 


Jak uchonić młodzież odu 


nu ZEGREŚY 
Wyprawa Kubusia po złote runo 


Mcieszny rysunkowy film „Exaressn“ 


1932 


Ą Gajwięcej syna ściska: 
— SMchaj Moye nie złość mamci, 
Jak powrócę z San Franziska 


appaia Piekna dam ci. — 


życiowa...” 


padku?—Ludzie, którzy nie 


potrafią radzić sobie w życiu. — Każdy dziś żyje dla 
sieb.e.—Dokąd zwrócić się po radę?.. 


W każdem wielkiem mieście, Szcze- 
zólnie w obecnych, ciężkich czasach, 
młode, niedoświadczone: istoty 

narażone są na potknięcia, 
których skutki nie dadzą się później tak 
łatwo wymazać z pamięci.:. Nie wspo- 
minamy umyślnie © dorosłych, których 
do występku lub do wykroczenia prze- 
ciw moralności 
pcha nieraz nędza, 
Mamy na myśli właśnie tylko młodzież 
płci obojga, która często wpada w korn- 
flikty z kodeksem karnym przez wzgląd 
na brak doświadczenia życiowego. 
Gdyby w odpowiedniej chwili znałazła 
się rozumna osoba, która pokićrowałąby 
czynem młodzi dziewczyńy, Oopuszczo+ 
nej przez wszystkich. byłoby : niewątpli- 
wie mniej nieszczęśliwych i pokutują- 
¿ych istot na świecie. 

Ale gdzie znaleźć rozumnego czła- 
wieka, JAY chciałby służyć pomocą 
i radą?.. 

Dziś, w tych przełomowych. ciężkich 
czasach. mniej jest ludzi, gotowych stu- 
żyć radą bliźniemu. niż dawniej. Dziś 

każdy ma własne zmartwienie 


Kolin ma buchaltóra, któremu stale dokucza. i los bliźniero nie obchodzi: gó wcale. 
Wczoraj między Kohnem a buchalterem znowu: Każdy żyje dla siebie. Ale zapomina się 
wynikła sprzeczka, Kohn rzucał się jak ryba o tem, że to, co dziś-spotkało mezo śą- 


w wodzie, nagadał buchalterowi impertyncncyf, 
wrzeszczuł, tupał nogami, a buchalter milczał 
i słuchał. 

Gdy szef skończył, buchalter zapytał: 

— Czy pan wie, jaka jest różnica między 
zepsutym telefonem s panem? 

Kohn spojszął groźnie na buchaltera, który 
wyjaśnił: 

— Widzi pan.. Zepsuty telefon jest BEZ 
KONTAKTU, a pan — KOHN BEZ TAKTU,- 
se 

Spotkali się w kawiarni. Usiedli przy sto- 
liku, 

— Jak ci się podoba ta historja z Fred- 
kiem, ?.. Słyszałeś?.., On się żeni podobno z 
garbuską!.„ 

—Wcale się nie dziwię!.., 
górskie wycieczki! 


On zawsze lubił 


ee 

Rozmowa dwuch kobiet w kawiarni 

— Szczerze powiedziawszy, panno Lili, po- 
winna pani właściwie wyjść zamąż.« Nasi 40 
pani DOŚWIADCZONA KOBIETA... 

— Rozumiem, rozymiem., Tylko, niestety; 
rada ta na nic mi się przydać nie może, dopóki 
mi jsi nie powtórzy NIEDOŚWIĄDCZONY MĘŻ- 
CZYZNA.. 


Dyżury oztENC. 
Nocy dzisiejszej Aeru ią at aptek:: 
Gz, Jankielewicz (Stary Rynek Steckla 
(Limanowsk: ego. 37), B. Głuchowsk'ego Naruto- 
wicza 6), St. Hamburga i S-ki (Główna 50), L. 
Pawiowskiego w iafoy 307), A. Potrow- 
skłedo (Pomorska 91). i 


LÓDZKI INFORMATOR KOLEJOWY 
najdogodniejsze połaczenia 
ź Łodzi i do Łodzi 
ważny do m eik 1933 r. Zawiera 30. KU- 
PONÓW ULGOWYCH do kin Casino. Luna 
Palace. Do nabycia w Biurach  ..Orbisu* 


Piotrkowska 65 i Nowomiejska 2 oraz w ka 
sach wyżej LA kin. 


A 86 GR 


siada, 
jutro mnie może się przydarzyć! 


Brak uczciwej i mądrej rady życio- 
wej daje się dziś niemniej we znaki, niż 
brak. gotówki... 

w wielkich miastach zagranicznych 
istnieją specjalne ` 

„urzędy opiekuńcze”, 
roztaczające pieczę nad bezdomtią, Oopu- 
szczoną i biedną młodzieżą. Jeśli polic- 
jant złapie na ulicy przypadkowego zło- 
dziejaszka, : którym może być zarówno 
chłopiec, jak i dziewczynka, nie prowa- 
dzi go-do komisariatu, lecz do „urzędu 
opiekuńczego”, gdzie specjalne 'wycho- 
wawczynie zajmują się nieszczęsnym 
młodzieńcem lub niemniej nieszczęśliwą 
dziewczyną. 

„Urząd opiekuńczy” 

posiada dóm noclegowy' 
dla tezdómnej młodzieży.-Do_urzędu te- 
go zgłasza się więć młodzież. która 2 Zna- 
lazła się. w przykrej sytuacji i nie wie 


jak z tej dci wybrnąć, nie zaha+ 
czywszy o k 

W EN heldi już na wszyst- 
ko radę... Tam już 


> pow. iedzą, pouczą, wskażą, 
gdzie i kiedy się zgłosić. Tam udzielają 
pofad życiowych, tego właśnie. czegó 
najbardziej brak nam dziś w życiu. 

I u nas przydałaby się 

| taka „roradnia życiowa” 

nietylko zresztą dla młodzieży... > 
= r. = 


Mesto? Tu racjeo?.. 


WTOREK, dnia 22 IU'stopada [932 r.. 
11.40-11.50: Codzienny Przeglad Prasy Pol. 


skiej. 

11.50-11.55: Komunikat Meteor. Gł. Wojsk. SŁ 
Metenr. dla komun. lotn. 

11.58 -1405: Svenił czasu z "Warszawy. Hel. 
nat z wieży Mariackiej w Krakowie. 


1205 1210: Odczytanie prozramu na dzieńj 2000. BUKARFSZT. 


bieżący. 
12 Tr— jn.eU: 
13.20—13.23: 
13.25—15.40: 
15.40— 15.50: 


Koncert z piyt gramofonowych. 

Komunikat meteorologiczny. 

Przerwa. 

Komunikat zosnodarczy. 

15.50— 15.55: Chwilka lotnicza i nrzeciwzazowa 

1555—16.00: Komunikat Państw. Urzędu Wych 
Fizycz. i Państw, Zw. Sport. - 

16.00—16 15: „Wśród ksiażek“ — przeglad nai- 
noszy wydawnictw omówi pròf. Henryk 


Mości 
16.15—16. EE Odczyt dla nauczycieli: „Cywiliza. 
cja francuska jej znaczenie dla Polski“ 
wyst. dr. Rol. Cielski, 
16.30— 16.40: Płyty gramofonowe. 
16.40—1700: „Akcia bojowa pod Bezdanami* 
NTG Ez Wiadystaw, Majapait ER 
Popołudnio oncert huag cz- 
ny w wyk ork, Filh. Warsz. pod dyr, Broni- 
sława Wo'fstala. 
Hit g Odczytanie programu na dzień na- 
stept 
18.00--19 00: Muzyka lekka z kawiarni Eu 
skiej. Orkiestra pod ker W, Wilkosza. 
19.00 —19 20: Rozmaitości. 
19.20— 19.30: Komunikat Izby Przem. Handi. w 
Łodzi. renertuar teatrów. 
19.30— 19.43: Transmisja ze Lwową felietonu p. t, 
„Inetrumenty przyszłości“ — wygł. ' «dr. 
fia Lissa; : 
1945 20AN: -Prasawv Dziennik Rodiawe. 
20 00 —22 M: Konsen ponilarny. Wykonawcy: 
Órkiestra P R pad dvr. J. Oz'mińskiega. 
przerwie: Wiedomośri spórtowe, - 
datek do Prasowego Dz. Red. 
""0—22.15: Felie'on literącki p. t. „Młoda Pol- 


ska w Monachjum'* — wyśł. WZW Busi- I 


hiewxu 


22.15— 22.53: ny kameralny w wyk, kwar- 
tetu Brukselekiego. 
55—2300; Urzed. Komun. Państw. nst Me 
teoralnzićznegn i kamun. nolicvinv. 
,00—23,30: Muzyka taneczna z kawiarni „Ga- 
stronomja" ork. M. Ronczki. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
„Mesjasz*, orato- 
rium Haendla. 
20.00. BERN. Koncert symfoniczny. 
20.30. MEDJOLAN. ..Piękna Helena“ — 
operetka Offenbacha. 
22.40. DAVENTRY. .„Sprzedana narze- 
czona“. 00. Smetany (akt I), w wy- 
kónaniu Covent Garden Opcra Com- 


pany. 


NIEZASTĄPIONY 
PŁYN DO CZYSZ 
CZENIA 5ZYB. 
UNTER: METSI 


ZNANY i UŻYWANY 
PRZEZ CAŁY ŚWIAT 


Nr 326 


(Rys. St. Dobrzyński), 


lgd. f Miaa AA — 


pamah 


| Gwizdek. Pociąg zwolna rusza 
| zebranym z oczu znika, 
Wartke. pędem w dal unosząc 
Odważnego podrófiika. 
(Dalszy cias jutro). 


D hinhietót®, 


Synowie Charlie Chapina 
nie bęaą występowali na ekranie 


(m) Jak już „Express“. donosił, sąd 
w Hollywood, który: rozpatrywał skar- 
gę Charlie Chaplina, wymicrzolią prze- 
ciwko jego żonie za podpisanie przez 
nią kontraktu w mieniu dwa-ii synów, 
roztrzyginął sprawę na korzyść wicikie 
go artysty. Wiadomo, iż Lita Grey po- 
stanowiła, aby jćj synowie występowali 
w filmie i zawarła w- ich imieniu kon- 
trakt z jedną z wytwórni filmowych. 
Jeden z clitopców ma 6 lat. a drugi — 7. 

prawa ta wzbudziła powszechne 
a ermida Zainteresowanis tó 
wzmogło się jeszcze bardziej, gdy-sę- 
dzia- ogłosił «motywy: swcgo' wyroku. 
erie czył on mianowicie, co nastę= 
puje: ; 

— Osobiście uważam Charlie Cha- 
plina za jednego z największych arty- 
stów ekrany. Z drugici strony wiem, że 
pani Lit Chaplin, jako artystka filino- 
wa, nie cieszy się zbyt wiclikicm powo- 
dzeniem. Dlatego też uważam, że Ciia- 
plin ma większe prawo do docydowa- 
nia, czy jego synowie mają występo- 
wać na ekranie, czy też nie. Przypusz- 
czam, że gdyby synowie Chaplina od- 
nieśli sukces, byłoby to. następstwem 
tylko tego. iż są synami wielkiego arty- 
sty. A on ma prawo sami decydować, 
komu chce użyczyć swej sławy. 

Charlie Chaplin, po ogłoszeniu wy- 
roku, wpadł w niezwykły entuziazm. 
Wskoczył na krzesło i zawołał głośno, 
nie panując nad sobą: ' 

— Oto najsprawicdliwszy sędzia na 
świecie. Nie chcę by moi synowie byli 
artystami i nie będą oni artystami do 
A przynajmniej, dopóki nie skończą 

a . 


Dziewięc u reżyserów 
pracuje nad jednym filmem. 


Ryszard Bennett będze {dynym 
aktorem, grającym główną rolę w file 
mie p. t. „Gdybym miał. miljon”. 

Bennett będzie grał ekscentrycznego 
miljonera, który rozdał dziewięć milic- 
nów dziewięciu nieznanym mu osobni- 
kom, których nazwiska znalazł w książ. 
ce telefonicznej. 

Nad scenariuszem tego filmu praco- 
walo: przeszło picćdziesięciu najzn”ko- 
mitszych pow ieściopisarzy Świata i 
wezmą w nim udział wszystkie nicmał 
gwiazdy wytwórni Paramount. Całość 
zapowiada się wrecz sensacyjnie. 

Nad inscęnizacja filmu pracować he- 
dzie 9-ciu reżyserów z Jamesem Cruze 
na czelę. 3 
NAKENEDGKE BDWE SPE EZ ROZ ZD: 


Nieżcie pomoc 
najbiedniejszym 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie-; 
samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie. | 
Qiiaia niezwykłego zabójstwa padła młoda! 
jeszcze i ładna hrabina Wilska która zna-! 
leziono nazą przywiązaną do konia Hrabina 


Wilska była uduszona W reku jej znale» 
ziono strzępck listu, pisanego do Leny Po-| 
rębskiej. 

Porębshka jest biedną, lecz uczciwa 
dziewczvią Na nią pada początkowo po- 
dejrzenie o udział w tei potwornej. zbrodni. 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed śmier- 
cia miala wyjawić jakaś tajemnicę. doty- 
cząva Życia Leny. Tajemnice te zabrała ied- 
nak ze soba do 'zrohu... 

lena ma narzeczonego — doktora Ste- 

fana Laseckiego. który ją porzuca. gdyż: 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierzę lucholskiej, pracującej w wytwórni ; 
„Roli-Film*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szojegsw- 
skiem, a do tei bandy prócz Mucllera oraz 
Wiery lucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser“ Lehman. ; 

Dzięki podstępowi Mueller wciąga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szp ega Lena — nie podeirzewając nic złe- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za» 
stawiore sidła. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskicgo i zabija attache wojskowego. wy- 
kradająć jednocześnie z biurka ważne do- 
kufmenty. Wszystko to miało być gra fil- 
mowa. lecz okazało sie rzeczywistością... 

Lena nie może sie fuż wyzwolić z tych 
okrutnych sideł. Mueller -uczynił z niej 
gwiazde filmową — Ine Rey — a gdy spet- 
niła już swa role szpiega. zwinał przedsię- 
biorstwa i ulotnił się, wraz z Lelimannem i 
innymi. Ale ciągle feszcze ma ją na oku i 
nie przestaję jej szantażować. 


Wykrvciem tej szajki szpiegowskiej zaj-| 


mulą się trzej detektywi: — Jan  Żcpota. 
Janusz (irant i Wacław Kaleta. 
BR o. zakochaj “sie w Wierze Tuchot. 
A e ego cząsu: mniej sumienni . 
òi nia swe obowiazki. mA bed? R 


Lena po nieudanym ' zamachu osamohój. | 


czym znałazła sie w. pałacu Warona Regcńa. 
który jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników. między innemi również 
Kolaczka. który przybył do Leny, by-po- 
skarżyć się na swój ciężki los, 

Lena udaje sie w odwiedziny- na ul 
Garncarska. zdżie mieszka Kołaczek. ns 
a pięterku w tym samym domu mieszka 
er robotnik Roman Żeber z żoną į córką 
agką.. . a i 
W kilka miesi odb 
jej A z Baronen PT 208 5% 

ena nie czuje się szczęśliwą w A 
cu małżeńskiem, Okazuje maj Po dk 
Sporauiteys Lyeędnię | 
. „Pewnego wieczoru Lena nodpatrzyła isk 
Baron udał się do pokoji Zuzi, pokojówki 
pałacowej, , NZ 

W tym czasie lean - otrzymuje pełen 
tęsknoty list.od Stefana Laseckieso. tóry | 
przebywa gdzieś daleko, na głuchej pro-| 
winńcji.s sz 


Janka Żebrówna. pracuje jako kasjerka 


w. sklepie. mieszkając nadal przy: ul..Garn-|__ 


carskiej. „Zakochał sie w niej pewien 
młodzieniec — Jerzy Sareński. który chce 
od niej wydostać ostatnie oszczędności i 
łudzi ia obietnicami małżeńskiemi. 

Pewne skad mea ps es że 2 jej 
nowei pokojówki. Marysi, pr w wie 
dziny jakiś młodzieniec. mie 

Janka urządza w kawiarni spotkanie Le- 
ny i Sareńskiefo. Lena poznaje w Sareń. 
gc młodzieńca, który odwiedza jej poko. 
J ę. 


„. Sareński, chcąc wyłudzić od Janki ksią- 
żeczkę oszczędnościową.; przyrzeka kupić jej 
w diin zaręczyn kolię z pereł. W tym celu 
umawia się z jubilerem. że wystawi mu f:k- 


cy'ny czek na 5.000 złotych ra imitację kilji, 


TAJEM 


NI 


A czy Stefanowi udało się wczoraj o- 
debrać lsty?.. To on pewnie dzwonił 
wczoraj za drugim razem. lecz usły= 


« E mee 


 —Słuchaj... 
I urwał. 
— Hallo! = zawołała. — Co się tam 


szawszy męski głos. odłożył słuchawkę. l dzieie?!... 


zy dziś do niej zadzwoni?... 


Przez chwilę panowała cisza. Po- 


Świtało już, a Lena ciągle jeszcze tem znowu ten sam głos: 


przewracałą się z boku na bok. 
Mimo, iż nie spała, trap'ły ją straszli- 
we, senne widziadła... ga 
. Zrywała się kilkakrotnie i zapalała 
światło. Wtedy okazywało się, że krwa- 
wym potworem była zwisająca z ram 
okiennych roleta... Do PĘ 
O ósmej nie mogła już uleżeć w łóż- 
ku. Wstała i zaczęła przechadzać się po 
pokoiu. Ej it 
Co chwilę spoglądała na telefon. 
Wreszce zadzwonił. 
szybko słuchawkę. 3 
Hallo... — szepnęła, oglądając się 
trwożnie na drzwi, ; 
y ,— Linus? — usłyszała w odpowie- 
zi, 
-- Tak, to ja.. — odparła. — Mów 
Szybko... | 
— (o się stało?.. Czemu jesteś 
bardzo zdenerwowana?... s 
— Potem ci powiem. gdy się spot- 
kamy.., Czy masz już listy? 
> JESZCZE mes 75 poist nE 
— Dlaczego? — zapytała mocno nie 
spokoinym głosem. 
OE Byłem wczoraj, ale go nie zasta- 
EM... ii 
— Szkoda... JW 
— Ja również żałuię.. Ale jestem 
bardzo o ciebie n espokolny... Nie mo: 
Żesz powiedzieć co się stało? - 
„; m. Głupstwo... Później ci powiem... 
> «ż'fomyślam się... Barońn?.. => 
, Tak.. Bądź ostrożny.. Posta 


4ak 


aą 


raj 
s'ę jeszcze zadzwonić... Do widzenia... 
Odłożyła słuchawkę. | 

O dziewiatej była już gotowa do 
wyjścia. Nie mogła usiedzieć w domu. 
Listy ne dawały jej spokoju. . 


Chciała się wykraść z pałacu, Zą-) 


mierzała pólść do Stefana. Albo. do Są- 
reńskiego. Sama jeszcze nie wiedziała. 
Cicho skradała sę po schodach. 
Nagie usłyszała za sobą głos barona: 
— A dokąd to wybiera się pani o tak 
wczesnej porze, jeśli wolno zapytać? 
Odwróc'ła się. 
Zmierzyła go urągliwem snpojrze- 


[nem i nie odpowiedziawszy nic, wy- 


szła z pałacu, 
„, Na ulicy zatrzymała się. Obawiał 
się. że baron bedzie ją szpiegował. 
„> Umyślnie skręciła w: boczną ulicę 
"szła bez celu. — — 


Zegar w pokoju Leny wskazywał 
trzy kwadransc na siódmą. Rolety były 
odsłonięte. Przez okno wdzierał się do 
pokoju blask latarni ulicznej. AS 

„Drzwi otwarły się bezgłośnie. Na 
progu stanęła Lena. Odgarnęła włosy 
z czoła. Westchnęła. Rzuc ła torebkę na 
fotel i padła jak długa na tapczan. 

Dyszała ciężko. Nie zapalała świa- 
ia: ne ruszała się. Leżała bowiem jak 
głaz. 


$ Zegar tykał miarowo i spokojnie. 
Jubiler zgadza się na tę propozycje |W pałacu zyc C'Sza. i 
EE), ge Nagle zadźwięczał telefon. 
mu swe  OSZĘ ci sure u ie É R X : 
zabierając ostatnie grosze biednej "dziew. | Zerwała Się na równe nogi.  Odkręci- 


CZYNY... : I 
Lena udita się do Sareńskiego, by pomó- 
wić z nim w sprawie Janki, lecz Sareński 
zagroził jej szantażem, jeśli będz e dalej mie- 
szała sie do tej sprawy, Okazalo się, że Sa- | 
reński za pośrednictwem Marysi, pokojówki | 
Leny, skradł jej listy. pisane przez Stefana. 
Sareński grozi, że listy te przedstawi ba- 
kg Tomeaye dewszyetki 
ena jest zrozpaczona. . Przede iem 
postanowiła poradzić się Stefana. Napisała 
do niego list, | 
Stefan przyjedža, -by załatwić sprawę z 
Sareńskim. R) 
Tego samego dnia baron czyni Lenie 
scene zazdrości. 
Lena stara się teraz tylko o to, by wy- 
dostać od Sirerńskiego listy 
Przez całą noc nie zawużyła aka. 


| 


ła kontakt. Przez chwilę trzymała w rę 
ku słuchawkę telefoniczną; nie mów:ąc 
ani słowa. 


Spo'rzała na drzwi Były zamknięte. | 


— Hallo... — szepnęła cicho. 


głos: 
. 2 To tv. 
Przelękła się tego głosu. 
Wovdawał się jej znajomy, a jednak, 
taki obcy. 
— Kto mówi? — zapytała. 
— Ja Stefan. 


Schwyciła |- 


' W odpowiedzi usłyszała jakiś męski | 
os: 


— Słuchaj... ne mogę mówić... głos 
mi-się załamuje... ja... 

I znowu urwał. 

Lena zaczęła uderzać palcami w wi- 
dełki. 

— Hallo!... Co to jest?... Czy przery- 
wają nam?... ł 

— Nie... — usłyszała w odpowiedzi. 
To ja... Ja... ja nie mogę mów:ć... Słu- 
chaj... 
— Co się stało?.. 


— Przyjedź natychmiast... tu cze- 
kam: 5 

— Gdzie?... Co ci jest?... | 

— Przy.edź... zaraz... nawet nie 


wiem: gdzie jestem... zaczekaj... 

C'sza. Po chwili: 

— Przy rogu Jęczmiennej i Twar- 
dej... Będę na rogu... ale zaraz... 

— Już iadę... i 
- Odrzuciła słuchawkę. Przez. chwilę 
stała. opierając się o framugę drzwi. 

— Boże mój. Boże... 

Ręką zakryła oczy. Nie czekała na 
szofera. Wybiegła na ulicę wsiadła do 
taksówki. 


Co 'sie mogło stać? — pytała siebie. | 


Rozglądała się trwożnie na wszystkie 
SORY "wi , » 
Na jej bladych zazwyczaj policzkach 
ukazały się rum'eńce. 
«+ Niech.pan jedzie prędzei... — na- 
gliła- szofera. —, Bardzo mi się spieszy-« 
: Auto.wiechato w ulice przedm'eścia. 


| Zatrzymało się przy rogu- Jęczmiennej Sia 


Twardej. 


W>tej chwili otworzyły się drzwicz-' qzjęćl.. 
tki i do wnetrza wpadła jakaś postać | 


bez kapelusza. ~ - 

'Lena cofnęła się przerażona. 

„== Kto top. — zapytała przelęk- 

niona.” i 
— Cicha... — szepnął mężczyzna, — 

Nie poznajesz? i 
Dop'ero teraz przyijrzała mu się do- 


kładnie. Był to Stefan... Ale jakże sę|ł 


zmienił! 

Przedewszystkiem był bez kapelu- 
sza. 
Wiatr rozwiewał jego włosy. spa- 
dające na czoło i policzki. Kon'ec kra- 
wata wystawał z pod kamizelki, a pal- 
to nosił.tak pokracznie, że jedna poła by 
ta dłuższa o kilka centymetrów. 

_— Stef... Co to znaczy?! — zapytała 
Tena, odzyskując mowę. 

— Nie pytaj narazie o nic... Jedźmy! 

Wskazał adres Relskiego. Przez całą 
drogę milczeli. Lena zadawała mu różne 
pytania, lecz Stefan milczał uporczywie. 

„Dopiero, gdy przybyli do mieszkania, 
rzucił się na kanapę, nie zdejmując pal- 
ta i ryknął nieludzkim głosem: 

„— Co ze mnie za idjotal.. Sam od- 
daję siebie w ręce policji!... Szofer teraz 
wszystko powie!... Jestem zgubiony!:.. 


——_————_—__— 


| 
j łeś? 


Lena przyglądała mu się z rosnącym 
niepokojem. 

— Nic z tego nie rozumiem, co mó- 
wisz... Co to wszystko ma znaczyć?.. © 

Stefan zakrył twarz rękoma i mówił 
niby do siebie. 

— Nic z tego nie zrozumiesz 'i tak, 
nawet jeśli ci opowiem... Nikt tego nie 
zrozumie. I dlatego właśnie jestem zgu- 
biony... Ten szofer.. Cóż to był za szo- 
fer?... Twój? 

— Nie.. Widziałeś przecie... Tak 
sówka... 

— Widziałem... Cóż ja widziałem... 
Nic nie widziałem!... A więc taksówkal.. 
Tem gorzej... Tem gorzej, słyszysz?!.., 

Nie poznawała ani jego glosu, ani 
wyglądu. Gdzież się podział wczorajszy 
Stefan, który tulit ją i pieścił w swych 
ramionach ?.. Gdzie się podział jego głos 
miękki i dźwięczny jak ton skrzypiec... 

Zbliżyła się do niego i biorąc go za 
rękę, rzekła: 

— Stef, uspokój się, słyszysz?... I po- 
wiedz natychmiast skąd. wracasz?... 

— Skąd?.. — odparł nagle zupełnie 
spokojnie, palrząc w pusty kąt pokoju. — 
Od niego... d 

— Odebrateś listy?... 

Zaprzeczył ruchem głowy. 
— Dlaczego?... Dlaczego nie odebra- 


Stefan spojrzał na nią. Nachyliła się 
nad nim. Twarz jego wyrażała teraz ja- 
kiś tępy spokój. W miarę dłuższego wpa 
trywania się w jej twarz, oczy Slelana 
napęlniały się łzami. gesela 

Lena złożyła ręce na jego ramionach. 
Jej dziki wzrok, zda się, przeszywał go 
aż do trzewi... Ria 
— Stel!.. Powiedz!... Co się stało?!... 
fan milczał,  . ` 
Słyszyszi... Masz powie- 
„ Dlaczego nie przyniosłeś listów? 
Byłeś u niego, więc dlaczego nie przy» 
niosłeś?.. Nie chciał dać?... Dlaczego?... 
A może... może... może Sareński nie ży- 
je, co?1... , l 

Stefan zerwał się nagle z kanapy i 
wrzasnął: 

— Ale ja go nie zabiłemi!(... Ja niel. 

Linuś, przysięgam ci, że ja go nie zabi- 
eml... 
Płakał jak małe dziecko, łzy ciur- 
kiem spływały mu. po policzkach, zarzu- 
cil jej ręce na szyję i szlochał coraz roz- 
paczliwiej: anem l 

— Przysięgam ci, Linuś, słyszysz?... 
Ja... ja nic nie wiem... Ja jestem niewin- 
ny.. Powiedz, że mi wierzysz... No, po- 
wiedz.. Ja: chcę usłyszeć od. ciebie te 
dwa słowa: „Jesteś niewinny”... Dlacze- 
go milczysz?... Linuśl... Nie wierzysz mi? 
Patrz, ja płaczęl... Czy ja wyglądam jak 
morderca ?1.. Dlaczego. odchodzisz ode 
mnie?... Dlaczego..,-dlacze... 

Pozbawiony podpory, zakołysał się 
jak drzewo na wietrze. Lena, patrząc 
nań, ciągle nawpólnieprzylomnym wzro* 
kiem, cofała się, 

Stelan otarł rękawem mokrą twarz, 
odetchnął głęboko i osunął się na ka- 
napę. | 


Rozdział pięćdziesiąty siódmy 
kóćapeluesz. 


"Teraz Lena wybuchnęła Ikaniem. Za- 
nosiła się od płaczu. Stefan zda się, nie 
słyszał tego. 

Oparł łokcie o kolana i nie odrywał 
oczu od jakiegoś punktu na podłodze. 

Jęki Leny stawały się coraz głośniej- 
sze. Był moment, gdy ich natężenie osią- 
śnęło najwyższy szczyt, potem cichnęły, 
opadały, jak wezbrane lale po burzy... 

„Zbliżyła się do kanapy, objęła go ra- 
mionami i szepnęła: 

— Stef.. Ja ci wierzę... Jesteś nie- 


— Dla zego ci się tak głos zm'enił?..| winny... 


Nie poznałam cię zupełnie... 


Próbował uśmiechnąć się w dowód 


wdzięczności i podzięki. Uścisnął jei dłoń 
ale wzroku od podłogi nie oderwał. 
— Powiedz, jak to było... 
Zrobił jakąś nieokreśloną minę, jak= 
gdyby chciał powiedzieć: 
Czy to nie wszystko jedno?... 
, = No, powiedz... — nalegała. — Lżej 
ci się zrobi... Zresztą, ja chcę wiedzieć... 
` Chrząknął. Wzniósł ramiona, wstrzą- 
snęlły nim dreszcze. X 
„ — Jak to było... — powtórzył, stara- 
jąc sobie widocznie przypomnieć, — Sam 
już nie wiem. 


„ (Dalszy ciąg jutro). 


Wczoraj w 4ym dniu cią 
„gnienia lej klasy 26 ej polskiej 

oterji państwowej wygrane pa: 
ćlv na numery następujace; 

"Po 2.000 zi. — na N-ry 9474 
125305 

1,000 zł. na Nr. 9:967 

Po 500 zł. na N-ry: 

24661 60095 130697 

Po 400 zł. na Nrrv: 

72340 98135 106560 122706 

Po 200 zł. na N-ry: 

32470 35676 41530 62536 77119 
21937 85458 94418 08487 125775 127627 
132506 135863 126073 


Po 150 zł. na N-ry* 

194 1546 1916 5250 11254 16673 
23541 3020] 36355 46688 52906 94562 
55346 58809 62003 66508 67602 72650 
74136 74438 75161 79547 80514 80773 
30056 102948 110046 113367 115933 
s 127576 128242 134575 146472 


Po 109 zł.: 


205 416 555 753 6; 90 936 54 100) 
57 75 94 172 403 77 519 624 2217 85 
835 696 731 72 3052 427 S? = uon 


uwy 


Pelna Belat wyg ranyc 


4-go dnia ciągnienia I klasy 26-ej loterii państwowej. 


092 4174 215 82 334 82 432 603 913 
50S9 177 231 365 75 77 432 54 978 
644 705 52 922 6227 31 325 420 570 
85 740 57 83 807 7126 69 422 642 575 
8026 481 710 856 80 88 9047 54 101 
22 302 75 446 513 S6 732 830 10061 
79 134 251 318 56 823 35 901 11017 
234 41 352 54 73 410 535 635 705 17 
12225 75 380 446 822 37 13012 98 357 
$74 14150 340 43 53 15121 65 422 75 
7352 16127 39 63 71 216 509 15 20 622 
35 709 62 875 961 17030 44 122 378 


694 750 70 811 910 18085 464 502 81|8 


606 44 58 722 924 19135 229 440 521 
712 14 49 824 44 950 20003 43 164 67 
218 650 740 979 21001 84 210 347 577 
626 824 955 22207 14 453 670 78 708 
816 23153 226 64 373 88 524 61 731 
809 63 923 37 82 '24038 276 376 592 


658 81810 25110 241 42 335 60 862 84 
26197 329 421 78 55266603 818 27085 
189 218 27 475 86 898 28065 159 420 
618 948 29116 302 4 551 663 739 
30201 506 45 645 76 905 27 31044 293 
400 88 706 55 876 83 914 62 32153 
215 56 30 59 323 69 497 626 819 905 
9 33102 502 345 405 44 507 6021 63 
733 982 34050 95 203 66 97 445 513 
745 47 885 352138 375 519 639 720 76 
998 36114 487 547 65 635 720 43 52 


95 37054 014 749 99 004 63 53155 527 
23 98 722 68 877 39121 74 385 659. 55 


152 997 40130 60 342 642 907 41051 
65 101 488 521 961 42024 200 418 87 
540 657 741 94 814 921 80 43050 588 
713 44523 80 645 49 93 45263 155 280 
326 526 697 747 952 96 99 46103 535 
704 849 984 47006 180 208 310 449 
690 870 921 43029 93 288 334 439 854 
909 49167 677 821 

50112 80 221 479 524 659 80 890 
51046 315 41 75 517 98 751 861 52043 
387 651 63 757 55034 281 308 442 69 
87 545 704 8 885 54061 190 421 554 

7 65 925 63 55055 67 101 13 19 430 
60 544 605 15 70 715 36 59 82994 
52215 517 629 48 744911 44 939 57172 
237 450 526 $$ 97 95558206 536 59235 
22 76 318 418 32 600 888 60037 43 
197 310 457 71 510 19 99 713 800 8 
16 980 91 61053 180 230 368 63 707 
21 893 998 62273 550 72 657 734 43 
53147 49 314 418 23 578 80 745 830 
64296 422 40 42 68 602 35 711 815 
983 65067 167 85 223 421 22 80 569 
83 650 95 813 68 71 66202 62 384 417 
34 531 623 43 849 932 36 82 67325 83 
495 558 619 972 63052 144 200 630 
69055 126 427 508 69% 70006 87 157 
415 533 74 94 663 878 71209 322 490 
572 94 850 72152 93 257 333 82 608 
783 914 73085 103 40 52268789 74233 
303 36 624 764 91 970 88 15160 506 


85 679 996 R 48 m v: æ% 


77166 84 95 249 70 391 473 616 78238 
393 570 733 82 955 79050 93 420 505 

97 665 853 91 60036 392 452 554 641 
44 781 822 76 94 931 82 81158 73 555 
771 82205 94 302 46 53 693 827 83081 
459 786 837 84189 269 693 776 85143 
269 94 352 616 83 64 903 87 85128 
422 78 533 38 50 886 87018 30 563 
622 71 765 829 80012 93 281 500 554 
655 749 54 840 83 94 89055 153 530 
737 929 75 80102 24 95 457 . 599 607 
63 701 91157 425 911 92003 116 513 
601 93180 225 350 52 414 94 545 653 
128 963 64 94007 264 389 665 741 955 
93045 215 17 25 619 827 58 99571 
95093 151 244 64 574 647 755 959 
97032 108 333 530 6111 7354 357 98373 
749 68 919 99159 99 359 439 635 919 
37 44 81 


100142 262 362 512 43 83 650 95 
875 101053 69 163 260 434 74 635 43 
814 102071 165 120 347 468 545 59 93 
695 913 103149 63 92 253 63 93 391 
572 658 85 921 104114 226 41 335 403 
714 83% 974 105270 81 584 479 222 26 
27 77 872 105032 141 71 89 213 60 61 


510 34 810 107021 231 3542 73 474 507 
18 6$ 653 82 94 803 108094 241 339 
419 500 638 71 731 951 109025 36 52) 
601 73 157 75 835 60 965 110248 357 
408 535 947 111011 229 84 339 81 943 
63 83 112239 318 435 607 77 825 46 


| 


113130 92 319 57 823 929 11417] 822 
113120 282 443 116030 97 228 355 497 
634 62 93 815 117093 73 100 342 579 
674 747 87 958 70 118043 54 186 253 
345 62 410 13 39 653 712 119151 647 
754 63 840 1293353 161 235 403 68 
944 121155 454 Gi$ 70 75 122192 543 
443 667 859 125811 29 434 54) 742 91 
824 74 979 124077 524 602 79 731 803 
77 125003 13 176 224 68 357 619 723 


126060 272 35% 53 75 40% 92 565 373 
922 29 127077 154 61 315 35 70 495 
618 74 818 920 69 123225 594 745 810 
32 86 123067 42 69 735 8354 995 59 
130038 74 77 105 36 45 78 613 35 43 
867 131097 170 216 31 325 419 575 
716 132155 334 736 952 133004 67 454 
64 240 702 39 59 73 805 931 134000 
19 173 249 453 654 355 951 135239 45 
360 435 672 854 135005 59 203 94 414 
S03 60 611 709 31 804 137144 300 31 


523 616 133164 93 204 579 603 41 74 
139221 59 315 463 510 63 639 772 828 
927 35 140185 294 363 780 933 141033 
245 595 627 895 903 142000 112 215 
453 77 539 64 143027 441 395 634 763 
69 144056 701 31 362 664 750 89 314 
145119 52 369 492 767 146/835 350 930 


37 71 147023 89 94 127 71 486 5435 
807 927 39 94 
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Mat A ni LAMOLIEMO mn 


Skradł 300 dolarów PS z którą rzekomo 
miał się ożenić 


Wilno, 22 listonada. 
Onegdaj przy zbiegu ul. Wielkiej ij 
Bakszta został zatrzymany, z polecenia 
panny E.Z. mężczyzna podający się za 
farmera amerykańskiego, Samuela Law!- 


Lewin, w obecności niewiasty zo: ał 
zbywa przez policjanta, Faaua 
EZ. ośwaduiyła, że jegomość ten |est 
zierzystą którego poszukuje policja, 
Odp.owadz: ro fo do komisarjatu. 

Tam wyjaśniło się, że zatrzynany 
przybył przed kilku miesiącami do Wil- 
na sedstawist się wszędzie, jako lar- 
men amerykański, Samuel Lewin, k'óry 
ma zamiar w Wilnie ożenić się. 

W tych — też zamiarach pan Saniuel 
odwiedzał p. E.Z. Wieczoram: siedząc 
razem opowiadał on, o życiu amerykan- 
skim. Panna E.Z. która się w nim zako 
chała, wyznała mu, że swój posag w su| 
mie 300 dolarów przechowuje w tym sa- | 
mym pokoju. 

Pieniądze te znajdować się mialy w 
szafce koło jej łóżka. 

Pewnego wieczoru Jakoebahy ame- 


SZKOŁA TAŃZA | lmn, 


W naibliższych dniach rozp" czyns się nowy kura tañ! 
ców nowoctz Sny€:. 7aisy Ceg elniana 32, od 10 t 
do 6 pp. i od 6ej pp. do 10 wiecz. w szkole 


UWAGA!  35—3 


Światowej 
sławy 


Fakir z LIbji Afr 
Przyjmuje 


PORADNIA 


WENEROLOGICZYĄW. bagunows 


Piotrkowska 70, tel. 131-393. 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 


Lekarzy -speclalistów 
ZAWADZKA 1. 
tel. 205-38. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
11-1') przyjmuje 
2—3 ) kobieta lekarz 
w niedzielę 1 święta od 9—2 pp. 
leczenie choróh 
WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH. 


Porada 3 zł. 


sę: n 
Tylko do m edzieli 27 listopada r, b. 
SP tydzień w Łodzi 


Gretelca | 
Bref. Foady 


codziennie 
od godz. 12—2 po poł. i 4 do 7 w. 
PIOTRKOWSKA 121, m. 7 iront 


Gabinet Roentgeno - leczniczy, 
Przyimuje od $.30—10 r, 


tod 6 do & i pół wiecz W niedzielę 
i święta od 10—1. 
|AKUSZERKA Pip'kowa, dypl. Cesar- 
TANIO sprzedam dom na ul. 
rzowej nr. 2, przy Wrzęsińskiej, Wia- przyjmuje zem 
domoyść na miejsc . 


„| rykanin stwierdził, że zabrakło mu 23: 
pierosów, wyjął dolāra i poprosił,” żeby 
| narzeczona byla łaskawa posłać kagoś 
po nie, 

Kiedy dziewczyna wyszła z pokoju, 
„fermer' skontrolował zawartość wspom 
nianej szafki i nie washzjąc się opróznii ją 

Po tym wieczorze więcej do nirze- 
czonej nie przychodził. Przypadkowo po 
nilku tygodniach narzeczona stwie *dzila 
że posag jej z szalki został wykradzisny. 

Zameldowała o tem na policji. 

Onegdaj spotkała amerykanina w to- 
warzystwie iunej kobiety na ul. Wielkiej 
gdzie też go zatrzymała. 

W komisariacie stwierdzono, że jest 
to znany aferzysta Samue!  Ryluński. 
Przy osobistej rewizji znaleziono przy 


nim część skradzionych dolarów. 
Rytinki zostaf odesłany do aresztu, 


Sląsk i Pomorze 


to notęga Polski. 


MM 


Maz : CH DEL 
3] NIE PREZERWATYWY!— 


Pi 


DOKTÓR ailis 


i MOCZOPŁCIOWE. 
radium, 
t d3 2 i pó 


22: m. 65. 


kokainy z Niemiec. 


1i 


; patrzenia Sądowi Apelacyinemu. 


- lecz wyraźnie PREZERWATYWY 
| winien Pan żadać, rzekomo tak s samo dobre 
NAŚLADOWNICTWA jak naiener. wa odrzucać. 
Prawdziwe, jedysie z nazwą „O 


OE r ATA. 


GABINET TERAPJI PIZYKALNEJ 


ki Dr. Polaka 


NAWROT Nr. 
Tel. 164-21. 


Szajka przemytników kokainy 


zlikwidowana frzez policję czeską 


Morawska Ostrawa, 22 listopada. | 
Policja czeska wpadła na trop szerv 
ko rozgałęzionej szajki 


W Morawskiej Ostrawie wykryto 
ich gniazdo, przyczem udało się uiąć 


na miejscu 10 osób, pochodzących z O- 
strawy i Śląska Czeskiego oraz skonti- 
przemytników ;skowano 30 kig. kokainy. 

Spodziewać się należy dalszych are 
ERTEN 


aroman e: 


Szofer zamordował malarza 


Przed sensacyjnym procesem w Toruniu 


Toruń, 22 listopada. 


W dniu 2 grudnia br. przed Sądem| dowej Uniw. Poznańskiego, 


niej orzeczenie Zakładu Medycyny Są- 


który w 


Apelacyjnym w Toruniu odbedzie się| 16 miesięcy po zbrodni przeprowadził 
ponowna rozprawa przeciwko szofero- | badanie ekshumowanych zwłok zam r- 
wi JaJkubowskiemu. który w dniu 15,dowanego Góreckiego, jako też prze- 
lutego 1931 roku zamordował malarza (prowadził analizę krwi znalezionej na 


pokojowego Antoniego Góreckiego. 


| miejscu zbrodni. 


Jakubowski za czyn swój skazany, NEUEEENENNNNYNECZNNNW ZN ""CX 


został przez Sąd Okręgowy na 12 lat 
ciężkiego więzienia, poczem Sąd Ap-la 
cyjny wyrok ten zatwierdził. Skazany 
odwołał się do Sądu Najwyższego, któ- 
ry zwrócił sprawę do ponownego roz- 


wa zapowiada się niezwykle sensacyj- 
nie. alhowiem odczytane zostanie na 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 1614-21. 


ości wewnętrzne ft 
tastma, pokrzywka. migrena, 
matyzm) 


-—__ Godziny przysęć 6 


Jak się dowiadujemy obecna savi] 


„O LLA” 


ŁLA* 


na każdej 
kopercie 


POMORSKA 7 


TELEFON 127-84 
Doktór 


skórnych I wiosów 
(Porady seksualne) 


ANDRZEJA 2. TEL. 132-28. 


Przyjmuje od 9-11 i 5—8. 
w niedziele 1 Święta od 10—12 


farady- 


Podwó- ską Akademia Medyczna Petersburską 


2a sprzedania. Miodowa 6, m. 


allergiczie 
ret 


Dr J NADELREI 


akuszer -ginekolog 
Godziny przyjęć od 3—5 1 7—8 
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” KLINGER 


prąd wysokiego naplecia I KOMIK Specjalista chorób wenerycznych zastępstwo Gozakred, 

lampa Hellum., DIATERM, 

l 'ampa kwarcowa. promieme Nek 

wone (cieplne) gałwamzacja. 
zacia. masaże I t d. 


LEKARZ - DENTYSTA 


f. Rorowicz- Kopcowsha 


wzgqoówiła przyjęcie w lecznicy przy 


Górnym Rynku 


Piotrkowska 294 
tel. 122-89 
przej mue rd 4—7 p. v. 


DOKTÓR 


Miki Bornsfejn 


aknszerja I choroby kobiece 

POWRÓCIŁ 1 PRZ 

ma ul, RZGOWSKĄ 5. Tel. 191-035. 
Przyjmuje od 15— I8-ej 


DOKTOR 


CHER 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5-8 w. 


| w miedzielę i święta od 9—1. 


WAŻNE dla p. zospodyń. 
| we Beci Hennenberz, 
lanowe „Ćmielów*, 
roczne spłaty. „Argus' A 
104-5, tel. 129-46. 


Lwów, 
wa llà. Początkujących pottczamw. 


PRZYBŁAKAŁ się pies chart, Ul. 
p. Strz. Kan. 32, u portjera. 


ZŁOTO. BIZUTERJE. kwity lombardo- 

i płaci najwyższe ceny. 

ówieńia. Kilińskiego 104 POKÓJ z kuchnią wraz z ris | Nei jubilerski L Fijałko, POCZ 
ska 


we kupuje 


EPROWADZIŁ SIĘ 


Komplety 
zag À zů aluminjowych. nakrycia st»'o- 
serwisy parce- 
wyżymaczki na 
Piotrkowska 


,SZUKASZ ZAROBKU przyjm poptalnó 
ato- 


pre 
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Charakterystyka jedenastki Cracovii 


Co wiedzieć powinniśmy o nowym mistrzu Ligi | 


W związku ze zdobyciem mistrzo- 
stwa Polski przez Cracovie nie od rze- 
czy będzie zapoznanie się z każdym 
poszczególnym jej graczem. Oto dane o 
zespole nowego mistrza Ligi: 

Otwinowski Jerzy, lat 26, słuchacz 
praw na Un. Jag., gra w Cracovii od ro- 
ku 1926, stale w I drużynie. Reprezen- 
towa! Polskę 1 raz, Kraków — kilka- 
krotnie. 

Lasota Stefan, lat 21 — student Pań- 
stwowej Szkoły Przemysłowej, obecnie 
w wojsku, gra w Cracovii od 15 roku 
życia w jej młodszych drużynach. Do 
1-ej drużyny zaawansował w r. 1928, 
grał w reprez. Polski 1 raz, Kraków re- 
prezentował 7 razy. 

"Paląk Jan, lat 24, urzędnik kolejowy, 
do Cracovji wstąpił w roku 1932, przed 
tem grał w Lechji (Lwów). Jest on ohe- 
cnie jednym z najlepszych obrońców 
Polski. Barw Krakowa bronił juź kilka- 
krotnie. ; 

Selchter Kazimierz, lat 32, urzednik 
kolejowy, przeszedł do Cracovii w roku 
1926 z krakowskiego Wawelu, repre- 
zentował barwy Polski 10 razy, Kra- 
ków 15. 

- Chruściński Zygmunt, lat 32, urzę- 
dnik miejskiej elektrowni, gra w Cra- 
govji od lat 12, zaczął w IV drużynie ja-| 
ko środkowy napastnik, później jako le-| 
wy. łącznik, 

" Barw Polski bronił 12 razy, Kra- 
kowa — 17 Ostatnio zasuspendowany, 
drakońskim wyrokiem Wydz. Gier i 
Dysc. Ligi. 

Kwieciński St. (zastępca Chrnściń- 
skiego na środku pomocy) lat 23, stu- 
dent filozofii, gra w Cracovii od 15 ro- 
ku życia w szeregach młodszych dru- 


żyn. ) 

W I drużynie zaczął grać dopiero po 
dyskwalifikacji Chruścińskiego t. zn. 
ostatnie 4 mecze ligowe, jest on dobrym 
niee i brak mu jeszcze oszlifowa- 
n M 4 Jy 

Mysiak Aleksander, lat 25, akademik 
Gra w Cracovii od roku 1926 odrazu w 
jej I drużynie, dawniej w KS Podgórze 
jako prawy łącznik, Jest to najlepszy 
polski lewy pomocnik, świetny technik, 
typ gracza - dżentelmena. Reprezento- 
wał Polskę 10 razy, Kraków — 14. 

Kubiński Józef, lat 33, urzędnik miej- 
ski. W Cracovji gra od roku 1917, jako 
lewoskrzydłowy — po operacji lewej 
nogi gra na prawem skrzydłe. Polskę 
reprezentował 3 razy, Kraków — 18. 

_ „Przez 3 lata kapitan I drużyny, jest 
jednym z najstarszych graczy Polski. 

trzeli! w bieżącym roku pierwszą 
i przedostatnią bramkę, zaś wogóle w 
tym roku 11, co jest nielada sukcesem! 
dla skrzydłowego. 

Zieliński Antoni, lat 20, urzędnik pry 
watny. W Cracovii gra od 16 roku ży- 
cia, w I-ei drużynie od: 2 lat. Bronił 
barw Krakowa 9 razy. 

Małczyk Stanisław, lat 21, urzędnik 
miejski, w Cracovji gra od lat naimłod- 
szych. Breni? barw Krakowa 7 razy. 
W I drużynie gra od 3 lat. 


Ran walczyć będzie 
z Corbettem 


Najbliższym przeciwnikiem Rana w 
Ameryce będzie Young Corbett III, któ- 
ry jest typowany, jako trzeci pięściarz 
Świata wagi półśredniej. Walka Ran — 
Corbett, która ma się odbyć wkrótce w 
Kalifornii, zapowiada się sensacyjnie. 


Nieście pomoc 
naibiedniejszym 


Konto P.K. O. „Wydawnictwo Republika“ Nr. 68 148 "gz, pAipnitasa Tiat Piorkowaia 19 


Ciszewski Józef, nauczyciel gimna-|a przez Cracovię jej złotą odznaką ju- 
zialny w Warszawie, lat 28, wychowa- | bil 


nek Cracovii, grał w jej drużynie od 
najmłodszych swych lat do roku 1925, 
później przeniósł się do Warszawy, 
gdzie grał w barwach Lezji. 

Od roku gra znów w barwach swego 
macierzystego klubu, Barw Polski bro- 
nił 1l razy, Krakowa — 8, Warsza- 
wy 7 razy. D 

Sperling Leon, kapitan drużyny, lat 
32, urzędnik bankowy, w Cracovii gra 
od roku 1918. Barw Polski, broni! 25 ra- 
zy, Krakowa — 29.. 

Jest to jeden z naibardziej zasłużo- 
nych graczy Cracovii, odznaczony krzy 
żem zasługi przez władze państwowe. 


Zarząd Ruchu dementuje 


i protestuje przeciwko fałszywym oszczerstwom 


W związku z ostatniemi zarzutami 
przeciwko Ruchowi oraz jego niektó- 
rym graczom, którzy mieli być pono 
przekupieni, zarząd klubu śląskiego na- 
desta! nam list, w którym stwierdza, iż 
zarzuty te są bezpodstawne i tenden- 
cyjne, zmierzające do poderwania do- 
brej opinii jaką cieszy się klub ten w sie 
rach sportowych Polski. 

Ruch protestuje przeciwko zarzu- 
tom jakoby zgóry uplanowana była 
przegrana z Czarnymi. 

Zarząd Ruchu czynił starania, by 
przeciwko Czarnym wystąpiła jaknaj- 
lepsza drużyna, jednakże w zawodach 


4 K a p 


o mistrzostwo Li- 
się sensacyjnemi 


Niedzielne zawod 
gi śląskiej, zakończy: 
porażkami faworytów, 


|pajbardziej zasłużonych dla sportu pol- 
8 (i 3 ` 


€USZOWĄ. 

Kierownikiem sekcji jest w obecnym 
sezonie redaktor Juliusz Leo, który nie 
szczędził sił i pracy w spełnianiu swych 
obowiązków i któremu w dużej mierze 
należy zawdzięczać zdobycie mistrzo- 
stwa przez Cracovię. 

Prezesem klubu jest dyr. Mieczy- 
sław Dobija, znany przemysłowiec kra- 
kowski, zaś honorowym prezesem dr. 
Fdward Centnarowski, honorowy pre- 
zes P. Z. P. N.-tt. 

Klub istnieje lat 26, jest jednym z naj 
starszych klubów polskich i jednvm z 


kiego. 


nie mogli wziąć udziału bramkarz Ku- 
rek i kierownik napadu Peterek. Rezer 
wowy bramkarz Ploch przyczynił się 
w dużej mierze do klęski ślązaków. 
Dalej Zarządu Ruchu stwierdza, że 
sżczytem kłamstwa jest zarzut, jakoby 
przed zawodami z Warszawianką czy- 
niono starania, by nie wystąpił Peterek 
Ruch stwierdza, że wysłał do do- 
wództwa pułku, znajdującego się w 
wym czasie w obozie manewrowym. 
w Wyszkowie prośbę o zwolnienie na 
ten mecz Peterka, 
Jednakże władze wojskowe nie 
udzieliły Peterkowi urlopu. 


"Po niedzielnych meczach, tabela Ligi 
śląskiej ukształtowała się następująco: 
Stosunek gier ią pkt. 


Śląsk na własnem boisku przegrał| 1) Naprzód (Lipiny) 9 
niezasłużenie z Naprzodem, który Bór, 2) Śląsk (Świętochłowice) 9 24:15 12 
zwyciętswo to, wysunął się na czoło ta-| 3) „06' (Katowice) 8 18:12 11 
beli Groźny zespół „06', również na 8 Czarni (Chropaczów) 7 17:13 1 
własnem boisku, został pokonany przezj 5) LF,C. (Katowice) 9 28:13 10| 
Amatorski K. S. — IFC. pokonał słaby| 6) Orzeł (Wełnowiec) 7 24;20 
zespół Słowianu — W Bielsku, Czarni| 7) KS. Chorzów 8 16:18 
(Chropaczów), pokonali miejscowy B.B.| 8) BBSV, (Bielsko) 9 15:18 6 
S, V. — Wreszcie outsider Ligi, Kolejo-| 9) Amatorski (Król. Huta) 8 12:16 | 
we P.W., doznał Girsan kiht porażki— |10) „07' (Siemianowice) 8 17:27 
Wyniki poszczególnych zawodów były 11) Słowian (Katowice II) 8 15:22 4| 
następujące: 12) Kolejowe PW. (Kat) 8 12:38 0 | 


Woeka—Konarzewski. Przed meczem pitkarskm! 


Interesująca walko bokserska 
w Łodzi, 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Łodzi w teatrze „Scala“ o godz. 
11.30 mecz o tytuł drużynowego mł- 
strza Polski w boksie między IKP a 
Wawelem z Krakowa. Ponieważ Wa 
wel nie posiada wagi ciężkiej, punkty 
w tej wadze przypadną w udziale dru- 
żynie łódzkiej walkowerem, poczem 
rozegra się jednak trzyrundowa walka 
towarzyska ze Ślązakiem — Wocką. 
Będzie to pierwsze spotkanie tych pię- 
Śściarzy, a zarazem 49 walka Konarzew* 
skiego. 

Ponieważ na mistrzostwach Polski 
Konarzewski zwyciężył pewnie Wockę, 
spotkanie rewanżowe tych pięściarzy 
w Łodzi zapowiada się b. ciekawie. 
Prócz Konarzewskiego w wadze cięż- 
kiej, kierownictwo IKP wystawia na 
mecz z Wawelem następujących pię- 
ściarzy: waga m. Pawlak, w. kog. Spo- 
denkiewicz, w. piórk. Taborek, w. lek- 
ka Banasiak, w. półśr. Garnczarek, w. 
średnia: Chmielewski, w. półc.: Stahl I. 

Przedsprzedaż biletów ua mżcz Wa: 
wel — IKP odbywa się w firmie: „E. 


Restel“, przyczem ceny biletów zosta- | mal 


ty obniżone (od 1—4 zł.) 


Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


Polska—Niemcy w Lipsku 


Termin międzynarodowego meczu | 
piłkarskiego Polska — Niemcy o mi- 
strzostwo robotnicze Europy ustalony 
został na dzień 26 grudnia w Lipsku. 


Reprezentacja Polski zestawiona zo 
stanie po meczu eliminacyjnym, który 
rozegrany zostanie w dniu'3 grudnia w 
Sosnowcu między reprezentacjami Pol- 
ski północnej i południowej. 

W skład teamu południowego wejdą 
zawodnicy klubów robotniczych: Kra- 
kowa, Śląska i Zagłębia, zaś w skład 
reprezentacji północnej zawodnicy klu- 
bów warszawskich i łódzkich. 

Reprezentacja robotnicza Polski ro- 
zegra w dniu 11 grudnia mecz trenin- 
gowy z jednym z zespołów ligowych. 


Odpowiedzi Redakcji 


Woltalczykowie — Tomaszów. Kupony na- 
deszły w porę. - 

A, Zarek — Tomaszów. Dziękujemy za po- 
zdrowienia. Kupony otrzymaliśmy. 

C. Grabowski — Ozorków. Kupony otrzy- 
maliśmy w porę. 
K. Łyszkowski — Pabianice. Kupony otrzy- 
iśmy. 


Ogłoszenia: 


nekrologi 40 er. za 
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ligowym Ł.h.S-u. 

W nadchodzącą niedzielę ŁKS ro- 
zegra swój ostatni mecz ligowy w te” 
gorocznych mistrzostwach. Przeciwni- 
kiem łodzian będzie warszawska Legja. 
Mecz ten ma dla ŁKS-u doniosłe zna- 
czenie. gdyż w razie zwycięstwa ŁKS 
zdobyłby zaszczytny tytuł wicemistrza 
Ligi, wyprzedzając ilością punktów í 
lepszym stosunkiem bramek Wartę i 
Pogoń. - 

Wobec tego, że Legja wskutek dwu- 
tygodniowej dyskwalifikacji Martyny i 
Nawrota, wystąpi w składzie osłabio- 
mym szanse ŁKS-u na zwycięstwo 
zwiększyły się znacznie. 


Sipiński zdyskwalifi- 
kowany 
na przeciąg trzech miesięcy 


Reprezentant Polski na mecz z Niem- 
cami w wadze piórkowej, Sipiński zø- 
stał przez Zarząd: Polskiego Związku 
Bokserskiego zdyskwalifikowany na 
przeciąg trzech miesięcy za niesubor- 
dynacię wobec władz bokserskich, 

Jednocześnie Zarząd PZB zastana- 
wiaf się również nad karą dla Forlań- 
skiego, Majchrzyckiego i Zielińskiego, 
również za przewinienia w Dortmun- 


Przed 


kary nie wymierzono, 


Nowe przepisy dla 
narciarzy 


Polski Związek Narciarski wprowa- 
dził dc statutu nowy przepis, według 
którego zawodnik, zmieniający barwy 
klubowe będzie musiał rok pauzować. 


Reprezentacja Polski: 


na mecz bokserski ze Szwecją! 


Mecz bokserski Polska — Szwecja, 
który odbędzie się dnia 4 grudnia w 
Poznaniu, jest oczekiwany z wielkiem 
zainteresowaniem. Dotychczas repre- 
zentacja Polski nie została jeszcze de- 
finitywnie ustalona, przypuszczalnie 
jednak składać się będzie z następują” 
cych pięściarzy: t 

Waga musza: Rogalski, w. kog.: Pó- 
lus, w. piórk.: Cyran, w. lekka — Klim- 
czak, w. półśr. Garncarek, w. średnia: 
Chmielewski, w. półc. — Zieliński i w. 
ciężka: Wocka lub Tomaszewski, A 
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„Fabryka“ dolarów 


wykryta w Pradze 
Praga, 21 listopada. 
„. (Tel. własny). 

(t) Policja wpadła na trop szajki fat- 
szerzy dolarów. Na czele szajki. która 
składała się z czterech osób. stał jeden 
z najlepszych grafików cżeskich, Bohu- 
slaw Czernik. 

W mieszkaniu Czernika znalez'ono 
400 gotowych falsyfikatów. natomiast 
maszyny służące do podrabiania bank” 
notów dolarowych, znajdowały się w 
mieszkaniu niejakiego Dubskiego. Poli- 
cja stwierdziła, iż szajka ta miała za- 
miar wkrótce przenieść się do Niemiec. 


Hillerowcy podłożyli 
bombę 


w majątku profesora 
Berlin, 21 listopada. 
(Tel. własny). 

(t) W majątku profesora von Schpee 
w pobliżu Kilonii znaleziono wczoraj 
bombę. Bomba połączona była z lon- 
tem. Szczęśllwym zbiegiem okoliczno- 
ści bomba” nie eksplodowała. Policja 
szuka obecrie energicznie sprawców 
podłożenia bomby. 

Istnieje przypuszczenie, iż bombę 
podłożyli hitlerowcy. gdyż, jak wiado- 
mo, prof. Schpce jest przeciwnikiem 
narodowych socjalistów. 


Ogromne zapasy alkoholu 


znajduią się w Ameryce 
Nowy Jork, 22 listopda. 
(Tel. własny). 

(t) Władze celne wydały komunikat, 
w którym donoszą, iż posiadają na skła 
dzie ogromne zapasy napojów alkoho- 
lowych. 

W razie zniesienia prohibicji zapasy 
te mogą wystarczyć ną rok. Wydanie 
komuikatu miało na celu wstrzymanie 
kupców od czynienia już zakupów na- 
po.ów alkoholowych w Europie. 

Produkcia piwa odbywa się już w 
Ameryce bez przeszkód. 
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Jtiemma $Soefski bez 
Slaska i $Somorxza. 


Prasa paryska doniosła o rzadk 


182 tXSRESS 


im wypadku urodzenia się trojaczków. Szczę- 


śliwym ojcem jest urzędnik policji paryskiej. Zdjęcie nasze przedstawia mat- 


kę z t 


czkami. 


__———— EN z m EN 


Krwawe zajścia komunistyczne w Ge- 
newie wywołały w pobliskiej Lozannie 
rozruchy i niepokoje, Dnia 14 listopada 
rzucono w Lozannie pod ratuszem bom- 
bę, która wybuchając spowodowała 
ciężkie poranienia pięciu osób. Zdjęcie 
nasze przedstawia wejście główne do 
ratusza 'w Lozannie, przed którem rzu- 

cona została bomba, 


Celem uczczenia 14-ej rocznicy adzys- 
kania niepodległości oddział Związku 
Strzeleckiego wystawił nowy dom 
strzelecki im. Marszałkowej Piłsudskiej 
w Mizoczu., powiat zdołbunecki, woje- 
wództwo  wołyńskie, Zdjęcie nasze 
przedstawia nowy dom strzelecki im. 
Aleksandry Piłsndskiei w Mizoczu. 
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Inżynier amerykański Nann zbudował 
1-0sobową łódź podwodną. Jest to naj- 
mniejsza łódź podwodna na świecie, 


KERZTJEESZ PLUBEDBIE ET TIE aE 
Bezrobotni w Ameryce 


proszą Roosevelta o poparcie 
ich żądań 


Nowy Jork. 22 listopada. 

(Tel. własny). 
(W Delegacja bezrobotnych, która 
zamierza zorganizować marsz na Wa- 
szyngion, zgłosiła się wczoraj u Roose- 
velta, którego Prosiła o poparcie ich 
żądań u prezydenta Faovera. 
Roosevelt ośw'adczył, iż fest. iesz- 
cze osobą prywatną i nie może wpły* 
wać na decyzje prezydenta państwa. 
Bezrobotni domagaią się uchwalenia 
kredytu w wysakości. 100 „ miljonów 
dolarów na zapomogi zimowe. 


Chleb z rodzynek 


Jak Grecja walczy z kryzysem 
Ateny, 21 listopada. 

Greckie ministerstwo finansów: 1 
min. spraw wewnętrznych  powzięty 
wspólne decvzie wprowadzenia przy- 
musu sporządzania i konsumowania 
chleba z wysuszonych rodzynek. 

Rząd spodziewa sie. że w ten spa- 
sób zużytkuje 35 miljlonów funtów ro- 
dzyncek. co przyczyni się da z: oszczg- 
dzenia tyluż milionów funtów maki, 
zmniejszy impórt maki z zagranicy i za 
potrzcbowanie dewiz. 


Codzienna nowelka 


irucizma 


— Słuchaj, Fredzie — rzekła Wikto- 
rja, tuląc się do swego przyjaciela, mło- 
dego lekarza, gdy siedzieli w jego za- 
cisznym, elegancko urządzonym gabine- 
cie, — Wiesz przecież, że już od dłuż- 
szego czasu źle się czuję. Jestem prze- 
konana, że mam chore serce. Powinieneś 
mnie zbadać. Chyba twoja opinja wy- 
starczy, prawda? Jesteś przecież wzię- 
tym lakarzem i wszyscy mają do ciebie 
duże zaufanie. 

— Ależ, drogie dziecko, poprostu 
wmawiasz sobie chorobę — uśmiechnął 
się Fred. — Uważam, że szkoda czasu na 
badanie. : 

— Jestem jednak innego zdania i żą- 
dam od ciebie, byś mnie zbadał — po- 
wiedziała, spoglądając mu prosto w oczy 

Fred wreszcie spełnił jej żądanie. Ba- 
dał ją dość długo, zadając szereg pytań, 
na które udzielała mu wyczerpujących 


odpowiedzi. 
— A więc, najdroższa — zawyroko- 
wał wreszcie — jesteś zupełnie zdrowa. 


O żadnej dolegliwości serca wogóle nie- 
ma mowy. Najwyżej nerwy dają o sobie 
znać; Powinnaś prowadzić regularny 


tryb życia i dobrze się odżywiać. Zresztą | 


w ostatnich czasach żyjemy bardzo spo- 


— Czy to prawda? — zastanawiała 
się. — Czy on nie skłamał? Całe miast 
mówi już o tem, że on zaleca się do He 
leny. Może on chce się mnie pozbyć? 

Może umyślnie nie mówi mi o choro: 
bie, bo praśnąłby, żebym szybko prze- 
niosła się do wieczności. Będzie mógł 
wówczas pobrać się z Heleną! 

Fred począł się niecierpliwić. 

— Dlaczego ciągle milczysz? “Co ci 
się stało? — zawołał. 

— Muszę ci coś powiedzieć — od- 
parła mu cicho. — Wytłumaczę ci do- 
kładnie z jakiego powodu jestem chora. 
Przed miesiącem byłam naacznym świad 
kiem wstrząsającego wypadku. — Gdy 
przechodziłam przez jezdnię na pryncy- 
palnej ulicy, jakiś młody, przystojny i 
elegancki mężczyzna dostał się pod w 
ła przejeżdżającego tramwaju, które ob- 
cięły mu obie nogi powyżej kolan. Wi- 
działam wszystko. Widziałam straszliwy 
grymas cierpienia i obcięte nogi, leżące 
na szynach. Kwitnący, zdrowy człowiek 
w ciągu jednej sekundy stał się kaleką! 
Kto wie, może już nawet nie żyje! 

I wówczas poraz pierwszy odczułam 
ból serca. Od tego czasu nie mogę do 


lego powodu. 

— Ależ, najdroższa moja — począł 
ją uspakajać lekarz, nieco zaniepokojo- 
ny temi wynurzeniami. — Przecież w 
czasie wojny byłaś pielęgniarką i ciągle 
widziałaś najpotworniejsze sceny. 

Ale byłam wówczas znacznie 
nłodsza —. szepnęła zresztą te 
wszystkie przeżycia bardzo nadszarpnę- 
ły moje zdrowie... Chciałam ci jeszcze 
dodać, że w ostatnich dniach ciągle mi 
się zdaje, że również padnę oliarą wy- 
padku tramwajowego. Wszak to jest zu- 
pełnie możliwe W jednej chwili, gdy bę- 
dę przechodziła przez jezdnię, stracę 
nogi tak, jak len młody nieszczęśliwiec! 

— Nie myśl o takich rzeczach! — za- 
wołał. Fred. 

— Nie mogę... Ciągle o tem myślę? 
Jeżeli padnę ofiarą podobnego wypadku 
to-pragnę natychmiast umrzeć. Nie chcę 
cierpieć, nie chcę być inwalidą. Słuchaj, 
Fredzie, musisz mi zgóry przyrzec, że 
spełnisz prośbę, z którą za chwilę 
zwrócę się do ciebie. 

— O ile będę tylko mógł ją spełnić, 
to z pewnością ci nie odmówię — odpo- 
wiedział, starając się panować nad sobą. 

— Żądam trucizny. Takiej, która po- 
woduje momenta!lną śmierć. 


— i 


| 


Fred ukrył twarz w dłoniach. Trud- 
no mu było powziąć decyzję. 

A wtym samym czasie, Wiktorja 
myślała: i 

— Jeżeli mi da truciznę, to znaczy, 
że mnie nie kocha i chce mnie się poó- 
być, by pobrać się z Heleną! Mężczy- 
zna, który kocha, nigdy nie da kobiecie 
trucizny! 

Po kilku minutach Fred zbliżył się da 
szafki. Wyjął jakieś słoiki, zmieszał kil- 
ka płynów, wlał miksturę do niewielkiej 
buteleczki i wręczając ją  Wiktotji, 
rzekł: 

— A więc, oto masz najstraszniejszą 


truciznę! Jestem pewny, że nigdy jej 
nie użyjesz. Chodzi mı tylko o twój 
spokój! 


— Dziękuję, — odparła mu cicho, 

I gdy wróciła do domu, przez dłuższy 
czas myślała o swym losie. 

Było już wszystko jasne. Przestał ją 
kochać! Bez niego życie nie miało dla 
niej żadnej wartości. Napiję się więc tru- 
cizny, którą on sam dla miej sprepa- 
rował! 

Nazajutrz rano, znaleziono ją martwą 
Obok niej, na podłodze, leżała butelecz- 
ka. Policja nie miała żadnych wątpliwo- 
ści. Otruła się! Sekcja zwłok wykazała 


Gdy padnę ofiarą wypadku tramwa- jjiednak, że śmierć nastąpiła wskutek ata 


jowego. będę mogła pozbawić się życia. 
„Proszę cię, daj mi tę truciznę. Jestem 


siebie przyjść. Każdej nocy widzę lego | pewna, że gdy ją od ciebie otrzymam, to | zostało jeszcze trochę płynu. 


' ku sercowego. 
W buteleczce, którą znaleziono. po- 
Piyn ten 


kojnie, to też mam nadzieję, iż nie ma- | kalekę i zrywam się z łóżka z okrzykiem |się usookoję. Będę wiedziała, że już mijnie zawierał żadnych trújących skid- 


my się zupełnie czego obawiać. 


przerażenia. | czuję. że nie zapomnę ni- 


śrozi tylko śmierć, a to przecięż nie jest 


Wiktorja przez kilka minut milczała. gdy tego człowieka i że roz:horuję się z najstraszniejsze! 


ników, Tłum. D, 


